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Cyfry oszczędności.
i i .

LWÓW 27. m aja.

A te raz  przystępujem y do cyfr bliżej nas 
obchodzących, bo dotyczących w szczególności 
naszego k ra ju . Spraw ozdanie konstatu je, żo in- 
Btytucja pocztowych kas oszczędności p rzyczy­
n iła  się we w szystkich k ra jach  koronnych do 
podniesienia zm ysłu oszczędności, głów nie w sk u ­
tek  szeroko rozgałęzionej i ciągle się pow iększa­
jącej sieci miejsc przyjm ujących w kładk i. Nie 
wszy stk.ie jodaak  k ra je  są w te j m ierze jed n a­
kowo trak tow ane, a G alic ja  zajm uje w ich rz ę ­
dzie miejsce praw ie ostatnie Ogółom było tych  
m iejsc 5.417, ta k  że jedno p rzypada  w przecię­
c iu ” na 55 42 kw . kilom etrów  i na 4580 miesz- 
kaóców . G dy jed n ak  ten  przeciętny stosunek 
zm ienia się na korzyść np. Dolnej A ustrji o tyle, 
że jedno miejsce p rzypada tam  na  Z9'54 kw. 
kilom etrów  i 4.181 m ieszkaóców, w G órnej Au- 
strji na  88 69 kw . kilom, i 2.248 m ieszkańców, 
w ypada on niekorzystn ie dla G alicji o ty le , że 
tu ta j jedno miejsce na 103 87 kw. kilom etrów i 
i 9.076 m ieszkańców. N adto poi03. ją  w u s łu ­
gach pocztowych kas oszczędności listowi w iej­
scy. W  roku  1896 było ich 73 866, a  zebrali 
razem  1,902,181 zł. 01 ct. — w  G alicji było 
ich 3, a zebrali 114 z ł!  N ow ych książeczek 
w kładkow ych w ydano w roku  1895, ja k  już po­
przednio powiedzieliśm y 207.308, z te.go w G a­
licji 22.190 —  w roku  poprzednim  było ich 
ltf.954. Saldowano książeczek w roku  1895 ogó­
łom  134.736, z tego w G alicji 16,773, w roku  
poprzednim  16.687. D eponentów  ly ło  w ogóle 
1,110.091 z tego w G alicji 103.531. W  całej 
F rzedlitaw ji p rzypada przeciętnie na  1000 m ie­
szkańców  46 deponentów, w D  sinej A ustrji cy ­
fra  ta  w rasta  do 130, w Galicji, spada ona do 
15. N iższej cyfry  nie ma nigdzie. W k ła d e k  b y ­
ło w roku  1895 w ogóle 1 917.784 z łączną  kwo 
tą  36,039.893 zł. 88 ct. (bez kapitalizow anych 
odse tek ); w cyfrach  tych  partycypu je  G alic ja  
186.666 w kładkam i w łącznej kwocie 2,319.347 
zł. 44 ct. W  roku  poprzednim  G alicja liozyła 
170.976 w k ład ek  w kwocie 1,941 517 zł. 38 c t. 
Z a  ca ły  ozas istnienia pocztowych k as  oszczęd­
ności liczba w k ład ek  w ynosiła 18,401 396 
w kwocie 262,578.277 zł. 48 ct. na  G alicję 
p rzypada 1,895.120 w k ładek  w kwocie 17,215 107 
z ł. 20 o t. W y p ła t dokonano w roku  1895 ogółem 
677 333 w kw ocie 31,338747 zł. 80 ot. z tego 
w Galicji 52 821 w ypłat w kwocie 1  928.797 zł. 
94  ct.

Z a  oały  ozas dokonano w ypła t 5,410 9t>4 
w łącznej kwoci<s--224,926.812 zł. 09 ct., w Ga­
licji 453.006 w yp ła t w kwocie 13,363.998 zł. 
14 ct. M ajątek  deponentów w ynosił z k  ńcem  
roku  1895, ja k  już wyżej powiedzieliśm y kwotę 
44,257 351 zł. 52 ct., czyli przecięciowo na 
1000 m ieszkańców 1.808 zł. 64 ot. P rzec ię tna  
ta  cyfra  u rasta  jed n ak  w Dojnej A ustrji do 
4.971 zł. 12 ct., a opada w G aiicji dc 391 zł. 
04 ct, —  znowu cyfra najniższa. Nie lepiej się 
przedstaw ia G alic ja  w działo czekow ym . W szy­
stk ich  uczestników  było w roku  1895 ja k  po­
w yżej powiedzieliśmy 27.820, z tego w G alicji 
708, a więc o 91 więcej, aniżeli w roku  poprze- 
dnim.

Spraw ozdanie podaje spis 338 miejscowości, 
w k tó rych  z końcom roku  było przynajm niej 
po 10 posiadaczy książek

w roku  1895 w k ładek  
w kwocie 1.003,276 912 
przednim  8,973 799 
921,270.846 zł 42 c t ,

czekow ych 10,036.056 
zł. 53 ct. w roku  po- 
w kładek  w kwocie 
zatem  zaś od pow stania

kas 61,218 675 w k ładek  w kwocie 6.941,873 943 
zł. 05 ct.

Z  cyfr tych  p rzypada na G alic ję  550.376 
w k ład ek  w kwocie 62.361 954 zł. 06 ct. w roku  
1895, zaś 473.648 w k ład ek  w kw ocie 
52,457.553 zł. 81 ct. w roku  1894 i w reszcie 
3,462 542 w k ładek  w kwocie 539,842 458 zł 
11 ct. za ca ły  czas. C yfry dokonanych w ypłat 
przedstaw iają się następująco: w roku  1895 do­
konano 1,708 412 w ypłat w kwocia 1.002,219 49S 
zł. 03 ct. w roku  poprzednim  1,505 106 w yptat 
w kwocie 918,866 661: złj 87 ct., zaś zatam  
przez ca ły  cza3 11 730.268 w ypłat w kwocie 
6 892,270.221 zł. 42 ct. N a G alicję p rzypada z 
tego: 5-5 092 w yp ła t w kwooie 21 052.080 zł. 
94 ct. w roku 1896, zaś 46 786 w ypłat w kw e- 
cie 14.288 909 zł. 13 ct. w roku 1894, a w re 
azcie 313.593 w ypła t w kwocie 112,988 287 zł. 
96 ct, za cały  czas istn ienia kas. W  obrocie 
kliryngow ym  było w roku 1895 uczestników  
20 750 na 28.363 posiadaczy książoczek czek o ­
w ych, czyli 63 2 ’/„• W roku  pcprzednim  było 
ich 18 250 na 25 834 posiadaczy, czyli 70 6 3/0. 
W  G alicji było w roku  1S95 posiadaczy k s ią ­
żeczek czekow ych 303, z tych 505 uczestników  
w obrocie k liryngow ym , a więc 71 8'’/u, a w roku 
poprzednim  było posiadaczy książeczek 612, 
uczostuików  436, a zatem  7 t .2 0/„.

W  dziale -walorów państw ow ych, obejm u­
jącym  obrót efektów  i książeczki rentow e, kon­
statu je spraw ozdanie, że w r. 1895 w ydano tych  
książeczek 1688 saldowano i086 razem  za cały  
czas w ydano 26.977 saldowano 15.352, ta k , że 
z końcom roku  pezostało 1 1 6 2 )  książeczek . 
Z  tego w ydano w roku  1895, w języku  niernic 
ckim  1491, saldowano 9S2, za cały  czas w ydano 
13.469, pozostało 10.817; w języ k u  pilsk im  w y­
dano w r. 1895 książeczek 16, saldowano 7, 
przez ca ły  czas w ydano 352 saldowan 270. 
pozostało 82 ; w języ k a  ra sk  m w ydano razem  
za ca ły  czas 34 książeczek, saldowano 20, po 
zostało zatem  14. W  działo oszczędności ewym 
wynosi liczba książeczek rentow ych 11.109, a 
nom inalna w artość złożonych efektów 17,045.410 
Z  pierw szej cyfry p rzypada  na G alicję 428, z 
drugiej 535.890. W  dziale czekow ym  jes t k s ią ­
żeczek rontow ych 516 z nom inalną w artością 
efektów  5,641.350, na  G alicję p rzypada książe­
czek  9 z nom inalną w artością 58.950 zł. R azem  
ted y  je s t ja k  już wyżej powiedziano 11.625 ksią 
żaczek rentow ych, a nom inalna w artość efektów 
wynosi 22.686 660, z togo p rzy p ad a  na  G alicję 
432 książeczek z w artością efektów 594 840.

sie tym  znajdujem y 12  miejscowości 
Bkich z 492 posiadaczam i książeczek. Z  tych  
p rzy p ad a  na  Lwów 177, na  K raków  123 posia­
dacz^. O statn ie m iejsce zajm uje Podgórze z cy ­
frą  1 ) . W  następnej tab licy  podany jest stosu­
n ek  posiadaczy książeczek ozekow ych do liczby 
m ieszkańców , w m iejscowościach, w k tó rych  jest 
n ad  50 uczestników  obrotu czekowego. O kazuje 
Bię z tego zestaw ienia, że np. w C ieplicach p rzy ­
p ad a  na 10 0CO m ieszkańców  111 posiadaczy, 
w K rakow ie 16, we Lwowie 14. Ogółem było

Przyczyny tamujące rozwój 
szkół średnich.

W  spraw ozdaniu naszem  z przebiegu obrad  
w alnego zgrom adzenia tow arzystw a n au czy .ie li 
szkół w yższych zaznaczyliśm y już, iż re fe ra t 
d y rek to ra  gimn. p. Tom asza S o łtysika  o ś ro d ­
kach , jak ich  użyćby należało  w c e l u  u c h y ­
l e n i a  t r u d n o ś c i ,  t a m u j ą c y c h  p r a ­
w i d ł o w y  r o z w ó j  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w 
n a s z y m  k r a j u ,  w yw ołał ogólne zaintereso­
w anie, a treścią  swą i um ieiętnem  opracowaniem , 
opartom  na  dłngoletniem  fachowem doświadcze- 

czekow ych —  w spi- I nin ta k  znakom itago pedagoga, zyskał ten  re-
galicyj- [ forat ogólny poklask.

K w ostja praw idłow ego rozwoju szkół śre­
dnich od dłnższego szeregu la t nie schodzi z po­
rząd k u  dz iennego : zajm ują się n ią  z ca łą  gorli­
wością niety lko ko ła  nauczycielskie, w szystkie 
w arstw y społeczno z żywom zainteresow aniem  
śledzą usiłow ania i postępy w tym  k ie ru n k u  po­
czynione, a każdoroczne rozpraw y, prow adzone 
w naszym  sejmie św iadczą o tem  dowodnie, ja k  
dalece żyw otną kw estją  jest spraw a szkolnictw a 
średniego. W  obecnych w arunkach , w jak ich  
■ n m B H H H H H B ń H M

znajdujem y się, wobec nnrtn jących  w naszem  
społeczeństw ie prądów , k tóre  zdolne są podko­
pać nasze ideały  narodow e i religijne, szkoła 
z n a tu ry  rzeczy pracow ać mnsi ze zdwojoną 
onergją nad  in teloktnalnom , narodow em  i reli- 
gijnem  w ychow aniem  naszej m łodzieży. O na w y­
chować ma i przysposobić młodzież na p rzyszłych  
obyw ateli k ra ;n, to też r ‘e dsiwić się, że szkol­
nictwo nasze otaczane jest powszechnym pow a­
żaniem, a społeczeństwo żywy bierze udział w 
każdym  rncliu, w każdej zmianie czy to system u 
esy  środków  naukow ych.

W ydzia ł Tow arzystw a nauczycieli szkół 
w yższych, w yznaczając d la  tej kw estji naczelne 
miejsce w porządku obrad  tegorocznego zgrom a­
dzenia, uezyaił to w tym  celu, aby  w jednym  
obrazie przedstaw ić w ażaiejsze przeszkody, z któ- 
rem i łam ie się młodzież i jej nauczyciele, a w 
ten  soosób surowym  sędziom teraźniejszych  szkól 
średnich w skazać właściwo źródło ty ch  skntków  
ujem nych, na  k tó rych  opierają swój w yrok  b e z ­
w zględny, rzecznikom  zaś ich odsłonić b rak i, 
k tó rych  uchylen ia  w ym aga wzgląd n a  pom yśl­
ność nauki szkolnej. D yrek to r Sołtysik podniósł 
w swym referacie, iż w szeregn przsszkód, u tru ­
dniających  pomyślny rozwój nauk i i w ychow ania 
w k ra ju  naszym , pierw sza miejsce zajm uje p r z e ­
p e ł n i e n i e  k l a s  n i e t y l k o  n i ż s z y c h ,  a l e  
i w y ż s z y c h .  T e anorm alne stosunki istnieją 
w naszych zak ładach  już oddawna i istnieć będą 
dalej, jeżeli się im  nie zaradzi w sposób s ta ­
nowczy. F rek w en c ja  bowiem szkół powiększa 
się stale z każdym  rokiem . W  ostatniom dzie- 
sięjio laeiu  podniosła s'ę  o 3842 mimo ścisłości 
egzam inów w stępnych i w ysosiej opłaty . Do 
k lasy  pierwszej zgłasza się rokrocznie po k ilk a  
tysięcy  uczniów ; w br. przyjęto 3165, p rzecię­
tnie w ypada zatem  92 na każde gim nazjum , a 
98 na każdą  szkołę realną. S ta ły  w zrost fre- 
kw encii szkół jest zjaw iskiem  bardzo pociesza­
jącym , ale i w ielką przeszkodą nank i i w ycho­
wania. C ierpi bowiem przez to młodzież, cierpią 
nauczyciele, cierpią k ierow nicy zakładów , a k o ­
rzyść odnosi chyba ty lko  sk a rb  państw a.

D y rek to r S o łtysik  podnosi, że tw orzenie 
k las rów norzędnych nie odpowiada celow i; dla 
zapew nienia szkołom pomyślnego a statecznego 
rozwoju należy tw orzyć nowo zak ład y  ta k  w 
tych  m iastach, k tóre  je już m ają, ale ze znaczną 
liczbą klas rów norzędnych, jak o to i w tych, k tóra 
ich jeszcze nic m ają, a możeby chętnie jakąś 
ofiarę na ten  cel poniosły. W  tym  roku  mamy 
132 k las rów norzędnych; gdybyśm y je ni. s a ­
moistne zamienili z ak łaay , otrzym alibyśm y 16 
szkół 8 klasow ych i jed n ą  4 klasową, a b y ły b y  
to jeszcze zak ład y  pełniejsze niż w innych pro­
w incjach. Tworzenia nowych zakładów  możemy 
dom agać się tem  śmielej, iż w ym agania nasze 
uspraw iedliw ia i obszar k ra ju  i liczba jego 
luduości w porów naniu z innym i k rajam i przod- 
litawji. K iedy  bowiem jed n a  szkoła średn ia  w y­
p a d a : w C zechach na 666 km. [Tj a 74.910 
m ieszkańców, w M orawji na 555 km. Q  a 56 925 
m ieszkańców, w A nstrji dolnej na 471 km . [jj 
a  63.833 m ieszkańców, t o  w G a l i c j i  j e d n a j  też 
s z k o ł a  ś r e d n i a  p r z y p a d a  n a  2308 —
km . 3  a 194 352 m i e s z k a ń c ó w .  W  tym  
względzie naw et B ukow ina jast o wielo szczę­
śliwszą, gdyż z otw arciem  nowego gim nazjum  w 
Czerniow cach, będzie m iała  jodnę szkołę ś re ­
dnią na 1486 km . Q  a 92.428 m ieszkańców . J e ­
dna ty łku okoliczność przedstaw ia się dla n a ­
szego k ra ju  więcej korzystnie. Oto z 233 szkół 
średnich, któro znajdują się w innych prow in­
cjach przedlitaw ji, państwo utrzym uje ty lko 166, 
natom iast 67 istnieje kosztem  k ra ju , m iast, b isku ­
pów, klasztorów , fuadacyj lab  osób pryw atnych .
U  nas z w yjątkiem  gim nazjum  chyrow skiego, 
w szystkie szkoły średnie, tj. 33 u trzym uje  skarb  
państw a.

D rag ą  przeszkodą w praw idłow ym  rozw oju 
szkół średaich  jest b r  k  o d p o w i e d n i e j ­
s z e g o  s t o s u n k u  p o m i ę d z y  l i c z b ą  
n a u c z y c i e l i  r z e c z y w i s t y c h  a l i c z b ą

k l a s  i o b o w i ą z k o  w y  c h g o d z i n  n a u k i .  
T en  b ra k  pożądanej równowagi m iędzy etatem  
nauczycieli a planem  nauk i ła tw o zrozumieć, je ­
żeli się zważy, iż z zaprow adzeniem  w ykładów  
w języ k a  polskim, ogólna liczba obowiązkowych 
godzin nauk i pow iększyła się w naszych g im na­
zjach w porów naniu z niem ieckiem i o 33, e ta t 
zsś nauczycieli wzrósł ty lko  o 1 posadę dla n a ­
uczyciela ję zy k a  niemieckiego G im nazja więc 
niem ieckie dla 194 godzin m ają sił 12, polskie 
zaś i rusk ie  dla 227 godz n ty lko  13.

W  referacie swym podniósł następnie dyr. 
Sołtysik, iż od k ilku  la t słyszy się o d o t k l i ­
w y m  b r a k u  n a u c z y c i e l i .  W praw dzie  
liczba ich pow iększa się powoli, lecz p rzyrost
ten, zasilany i z zew nątrz, nie pozostaje w odpo­
wiednim stosunku do potrzeby tw orzenia k las 
rów norzędnych, do śm iertelności, panującej wśród 
nauczycieli, jak o  też do liczby tych , k tó rzy
m i m o w o l i  przed czasem przechodzą w stan 
„zasłnżonego spoczynku11 lub dobrowolnie porzu­
cają  zawód nauczycielski. N a początku b. r. 
szkolnego było 704 sił nauczycielskich, zajętych  
nauczaniem , k las rów norzędnych było 132, i
przecież jeszcze 69 k.'as liczyło ponad 50 łub
60 uczniów.
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N ajdotkliw sza dla uczniów szkoda w ypływ a 
s tą l ,  iż często powierza się naukę tak im  siłom, 
któro jej mimo najszczerszej chęci podołać nie 
mogą, bo nie posiadają w arunków , by ją  pro­
w adzić w sposób odpowiedni. D zieje się to z k o ­
nieczności dla w ypełnienia liczby godain. Z r e ­
g u ły  trafia  ten  los nauczycieli m łodszych, lecz 
i starszem u dostania się t^ż p rzy  tej sposobności 
n ieraz ta k i przedm iot nauki, k tóregoby Bię 
z najw iększą przyjem nością w yrzek ł. W  tych  
w arunkach  młodzież nie odnosi z nauki togo p rzed ­
miotu należytej korzyść’, a tem sam em  pozbaw ia 
się tego harm onijnego w ykształcen ia  w ładz um y­
słowych, k tóre  je s t owocem rów nom iernego 
w pływ a w szystkich przedm iotów, objętych p la ­
nom n au k i; nie odnosząc korzyści trac i ochotę 
do p racy  lub szuka pomocy gdz ie indz ie j; w idząc 
zaś niepewności u swojego m istrza, trac i zaufa­
nie do jego w iedzy i naukow ej powagi, a z zau ­
faniem  i szacunek, k tórym  go otaczać w inna.

D yrek to r Sołtysik  zastanaw ia się nad tem, 
w jak i sposób zaradzićby  można brakow i n au ­
czycieli. Idealao  poglądy na  św iat i życie, k tó ­
rym i może się k iedyś kierow ali ludzie młodzi 
w wyborze zawodu, dziś s trach y  wszelki u rok  
pod wpływ em  tw ardej rzeczywistości i realnych  
prądów , przenikających  w szystkie stosunki społe­
czne. Miejsce zap a ła  do poświęcenia się dla 
wzniosłego posłannictw a nauczyciele, zaję ła  po­
woli zim na rozw aga, k tó ra  za  uczciw ą i pożyte­
czną p racę żąda nie ty lko uznania  w słow ach mi­
łości, lecz także  w ynagrodzenia, rozpraszającego 
tro skę  o chleb powszedni. P rze trw ać  c s łe  życie 
w ciągłej w alca z niedostatkiem , wśród rozli­
cznych przykrości, od k tó rych  ani w iek a&i na­
uka nio uw alnia; pracow ać baz u stan k u  nad po­
głębieniem  i rozszerzaniem  swej w iedzy, jako 

nad doskonaleniem  się w sztuce d y d ak ty ­
cznej, b y  d z i e c i o m  d r u g i c h  z a p e w n i ć  
p r z y s z ł o ś ć ,  a w ł a s n y c h  d z i e c i  n i o  
m ó d z  u t r z y m a ć  i w y c h o w a ć  w s p o s ó b  
o d p o w i e d n i ,  na  to dopraw dy potrzeba tak  
w ielkiej siły zaparcia się na tu ry  ludzkiej, iż ni­
kogo dziwić to nia powinno, jeżeli liczba a d e p ­
tów takiego Btanu nie bardzo Bię w zm aga, a 
i z ty ch  niejeden, ocknąw szy się w porę, szuka 
gdzieindziej szczęścia i znalazłszy  jo w istoc'?, 
badzi żal niewczesny u w ytrw alszych, a z nim  
i gorycz do obranego zaw odu zaraz  w pier­
wszych la tach  służby. D y rek to r Sołtysik  wylicza 
trzy  środki, k tóre  mogą być zachętą  d la ludzi 
zdolnych, ab y  Bię zawodowi nauczycielskiem u 
pośw ięcali: Zapew nienie nauczycielom  stanow i­
ska, odpowiadającego ich w ykształceniu  i pracy; 
jasne  określanie praw  i służbow ych stosunków 
nauczyciel'; wreszcie ścisło przestrzeganie  p rze­
pisów substytncyjnych, ogłoszonych - dekretem

nadw ornej komisji naukow ej z dnia 3. czer- 
wca 1839.

M iary szkodliw ych skutków , p łynących  z 
b rak u  odpowiednich sił nauczycielskich , dopełnia 
w e w n ę t r z n y  u s t r ó j  n a u k  i. N ajgorliwsi swo- »E3 
lennicy obowiązującego planu nauko? ego zgadzają 
się w toj opinji, i.o jest on bardzo dobry, ale dla 
uczniów niepospolitemi zdolnościami obdarzonych. 
W ada to nie m ała, gdyż liczba tak ich  uczniów 
nie jest bardzo w ielka, a dośw iadczenie uczy, 
ż e  w d a l s z e m  ż y c i u  z r e g u ł y  w i ę k s z y  
p r z y n o s z ą  s p o ł e c z e ń s t w u  p o ż y t e k  c i ,  
w k t ó r y c h  s z k o ł a  n i e  m o g ł a  d o p a ­
t r z e ć  o s o b l i w s z y c h  z d o l n o ś c i ,  o i l e  
w n o s i ć  m o ż n a  z w y d a w a n y c h  i m ś w i a ­
d e c t w .

Cel każdego przedm iotu n auk i je s t d ok ład ­
nie określony w planie. K ażdy  więc nauczyciel 
powinien mieć go zawsze na oku, ale w w y b o ­
rze środków, k tóre  go doń m ają zbliżyć, pow i­
nien z w a ż a ć  n a  w a r u n k i  w k i a s i e  
p a n u j ą c e  i d o  n i c h  s t o s o w a ć  t o k ,  
f o r m ę ,  t r e ś ć  i z a k r e s  n a k i ,  podręcz­
nikiem  określony. Podręczn ik i szkolne dzisiejsze 
u legły  pew nym  korzystnym  zm ianom , ala mimo 
to nie czynią one jeszcze zadość rozporządzeniu 
m inisterjalnem u z r. 1876, k tó re  p o s tan aw ia , iż 
podręczniki zaw ierać m ają  ty lko  to, co z ucz­
niam i średnich zdolności bez przeciążenia  może 
być przerobione w oznaczonym  czasie.

Ścisłe trzym anie  się pew nego szablonu, zm u­
sza często do pośw ięcania treśc i d la  czczej for­
my, bo nie pozw ala baczyć na  dok ładne pojęcie 
i trw ałe  przyswojenie części i cząstek  n a u k i , 
któro dopiero w tedy m ają w artość, k iedy  s ta ­
nowią całość je d n o litą , mocno w um yśle u g ru n ­
tow aną. N auczycielow i pow inna być pozostaw io­
ną pew na w iększa swoboda w działaniu . Tylko 
nauczyciel św iadom y zadan ia  i znaczenia, jak ie  
k ażdy  przedm iot m a w instrukcji, trzy m ać  się 
powinien jego ducha, nie lite ry , bacząc na rz e ­
te lny  postęp uczLiów i w łaściw y cel szkoły  ś r e ­
dniej. W yraźnem  znam ieniem  dzisiejszych cza ­
sów jest dążność skrępow ania indyw idualnej 
swobody jednostek  ogólnemi zasadam i i p rzep i­
sami. Je s t w tom pew na rac ja , ale pomimo tego 
praw dą pozostanie na  zawsze, iż na ludzi n a j­
mocniej działać mogą ludzie.

P lan y  i wskazów ki m ają n iezaprzeczorą 
w artość i znaczenie, ale zbaw ienny ich sku tek  
zależy od nauczyciela, jeżeli w ypełniając je, nie 
jf s t  niew olni-.om  ich formy, lecz panem ich 
ducha. D latego ła tw iej pew ne b rak i planu z a ­
stąpić dzielnością nauczyciela, niż nieudolność 
nauczyciela najdoskonalszym  planom. N adto za- 
m odaniem  nauki wychowczej je s t w yrab ian ie sa- 
dzielności, k tó re j jed n ak  nie zdoła w yrobić ten, 
kto sam n a  pasku  chodzi.

O statniem  źródłem  tru d n o śc i, tam ujących  
pom yślny rozwój szkół średm ch, są —  zaaniem  
d y r Sołtysika — liche budynki szkolne.

B rak i pod tym  względem  są ta k  pow szech­
nie znaue, iż nad tą  k w e s tą  bliżej zastana  wiać 
się nie potrzebujem y.

m

SŁJ

F»*»
SD

: 3
CS
e t
s ?
£2
yg?

Ssę*

m

Cztery pułki ułanów polskich.
{Z  pamiętników Michała Csajkowskiego, Heclmeł- 

Sadyka baszy.)
P ierw szy  pu łk  granatow y, z am arantem  i 

srebrem , w am arantow ych czapkach , na gnia- 
dych koniach, pod dowództwem  pu łkow nika T o ­
mickiego, k tó ry  w Poznaniu czy w B erl.nie zam ­
k n ą ł w sali bilardow ej ośmiu Niemców, oficerów 
prask ich , k tó rzy  pozwolili sobie psa nazw ać N a­
poleonem, i w ziąwszy kij do ręk i, zmusił ich do 

ryskakiv ania przez okno, ja k  pudli, w y m ach u ­
jąc nad każdym  z nich kijom, kom en d ero w ał: 
ein, zwei, drei! P rz y  ostatniem  słowie w alił 
N iem ca po łu ie , a ten w yskakiw ał na  ulicę. 
Pow rócił do W arszaw y, aby się dowiedzieć od 
wielkiego ks 'ęc ia , żo jest zuchem , praw dziw ym  szla 
chcicem  i ułanem , żo w yśw iadczył w ielką przy

(8)

QU0 Y A D IS .
(Streszczenie powieści Henryka Sienkiewicza).

(Dokończenie.)
J a k  ty lko  L yg ia  n a b ra ła  Bił niooo, oboje 

z Vinieius«m opatrzeni błogosław ieństw em  Pio­
t r a  apostoła i P aw ła  z T arsu , opuścili 
z U rsusem  R zym , obraw szy sobie ciche 
nienie w Syoylji.

w raz
Bchro-

Pew nego dnia  o rannym  b rzask u  starzeo 
i pacholę Bzli d rogą A ppijską k u  rów ninom  Kam - 
panji. S tarcem  b y ł P io tr apostoł, k tórego w ierni 
skłonili, aby  się chronił p rzed  prześladow aniem .

„Niebo na  wschodzie p rzybierało  już iociu- 
ch n y ” odcień zielony, k tó ry  zwolna, coraz w y ra­
źniej bram ow ał się U dołu barw ą szafranną. 
D rzew a o srebrnych  lift ciach, b ia łe  m arm ury  
willi i łu k i wodociągów, b iegnące przez rów ninę 
k u  m iastu, w ychylały  się z cienia. R ozjaśniała 
się stopniowo zieloność, n ieba, n asyca jąc  się zło­
tem . Zaczom  wschód zaozął różowieć i rozświo- 
oił góry A lbańskie, k tó re  u k aza ły  się cudnie liljo- 
we, ja k b y  z Bamych ty lk o  blasków  złożone.

Św it odbijał się w d rżących  n a  liściach 
drzew  kroplach  rosy. M gła rzodła, odkryw ając  
coraz szerszy w idok n a  rów ninę, _ n a  leżące n a  
niej domy, cm entarze, m iasteczka i k ępy  drzew , 
m iędzy którem i bielały kolum ny świątyń.

D ro g i b y ła  pusta . W ieśniacy,, k tórzy zwo­
zili ja rzy n y  do m iasta, nio zdążyli jeszcze wido­
cznie pozaprzęgać do zrózków . Od p ły t kam ien­
nych, którem i a* do g(-r wyłożony b y ł gościniec,

szedł w ciszy odgłos drew nianych  postołów, ja ­
k ie podróżni mieli na  nogach.

Potom słońce w ychyliło się nad przełęcz 
gór, ale zarazem  dziw ny w idok uderzy ł oczy 
apostoła. Oto w ydało m u się, iż złocisty k rąg , 
zam iast wznosić się wyżej i wyżej na  niebie, 
zsunął się ze w zgórz i toczy się po drodze.

W ów czas P io tr za trzym ał się i rz e k ł:
— W idzisz  tę  jasność, k tó ra  zbliża się 

k u  nam  ?
— Nie widzę nic —  odpow iedział N a- 

zarjusz.
L ecz P io tr po chwili ozw ał się, p rzy sło ­

niwszy oczy dłonią :
—  Jakow aś postać idzie k u  nam  w b lasku  

słonecznym .
Do uszu ioh nie dochodził je d n a k  najm niej­

szy odgłos tra k ó w . N aokół było cicho zupełnie, 
NazarjuBz w idział tylko, że w dali d rżą drzew a, 
ja k b y  je  ktoś potrząsał, a b lask  rozlew a się 
ooraz szerzej na  równinie.

I  począł patrzeć ze zdz.w ioniem  na  apo­
stoła.

— R abbi 1 co ci je i t  ? — zaw ołał z n ie ­
pokojem.

A z rą k  P io tra  kostur podróżny w ysunął 
się na  ziemię, oczy p a trzy ły  nieruchom ie przed  
siebie, usta  b y ły  o tw arte —  w tw arzy  m alo­
w ało się zdum ienie, radość, zachw yt.

N ag le  r z u c i ł  s ię  n a  k o la n a  z w y c ią g n ię ­
te  m i p rz e d  s ię  ra m io n a m i, a  z u s t  je g o  w y rw a ł  
Bię o k r z y k :

—  C hryste I C hryste ! . .
D ługo trw ało  milczenia, poczom w ciszy 

ozw ały się, p rzeryw ane łkaniem , słowa starca  :
—  Quo vadis, Domine?...
I  nie słyszał odpowiedzi N azarjusz, lecz

do uszu Piotrow ycb doszedł głos sm utny i słodki, 
k tó ry  r z e k ł :

—  G dy ty  opuszczasz lud mój — do R zy­
mu idę, bv  mnie ukrzyżow ano raz w tóry.

Apostoł leżał na  z ' mi, z tw arzą  w prochu, 
bez iuchu  i słowa. N azarjuszow i w ydało się 
już , żo om dlał lub um arł, ale on pow stał w re ­
szcie, drżącem i rękom a podniósł kij pielgrzym i 
i nic nie mówiąc, zaw rócił k u  siedmiu wzgó­
rzom  m iastau .

I  wrócił. I  oddał żywot swój n a  krzyżu , 
ja k  go oddał ukochany jego m istrz i n auczy ­
ciel, a um ierając, błogosławił urbi et orbi.

Petronius, zo Bpokojem filozofa, oczekiw ał 
bliskiego i pewnego końca. P isyw ał listy do Vi- 
niciusa i Lygii, cieszył się szczęściem  i spoko­
jem, jakiego zażyw ali, a naw et i sam b y ł szczę­
śliw y: ostatnie chwile życia oprom ieniała m u mi­
łość słodkiej Eunice

Neronowi Petrcn ius b y ł jaszcze potrzebny, 
więc zw lekał z ostatecznym  rozkazem . A le jem u 
przyszło na myśl, że dobrzeby było nie czekać 
na  rozkaz C ezara. Sprosił więc przyjaciół na  
ucztę, k tóra, jak  zwykle, przew yższała uczty Ce­
zara , tem bardziaj, że tym  razem  doweip i we 
sołość goupodarza nadaw ały  je j ożywienie i w dzięk 
n iezw ykły , wino było przepyszne, a tancerk i 
z Kos m igały  różowemi eiatami.

„Lecz, gdy  już tych zabaw  mioli do syta, 
Petronius uniósł się nieco n a  swom syryjskiom  
wezgłowiu i rzek ł od niechcenia :

—  P rz y ja c ie le ! wybaczcie mi, że na  uczcie 
z prośbą do was w y stąp ię : oto hiocli każdy  
przyjm ie odemnio w darze tę  czarę, z której 
najpierw oj strząsnął na C2CŚć bogów i n a  po­
myślność moją.

C zary  Potroniusa lśn iły  od złota, klejnotów 
i rz tź b  m istrzow skich, więc jakko lw iek  rozda­

w anie podarków  byto rzeczą zw ykłą w Rzymie, 
radość za la ła  serca biesiadników . Jed n i poczęli 
m u dziękować i sław ić go g łośno; drudzy  mó­
wili, że naw et sam  Jow isz nie uczcił nigdy bo­
gów w Olimpio darem  podobnym ; byli nakoniec 
i tacy , którzy w ahali się z przyjęciem , ta k  rzecz 
przechodziła m iarę powszednią.

On zaś podniósł w górę krużę m ureńską, 
do tęczy  z b lasku  podobną i w prost bezcenną, 
poczem r z e k ł :

—  A oto lest ta , z k tórej ulałem  na  cześć 
pani C ypryjskiej. Niechaj jej odtąd  niczyje usta 
nie dotkną i niechaj żadne ręce na cześć innej 
bogini z niej nio uleją.

I  rzucił kosztowne naczynie na posypaną 
liljo wy mi kw iatam i szafranu posadzkę, a gdy 
rozbiło sie w drobne szczątki, rzek ł, w idząc 
naokół zdumione spojrzenia:

—  D rodzy, weselcie się, zam iast zdumie­
wać. Starość, bezsilność, sm utni to tow arzysze 
ostatnich la t życia. Ale ja wam  dam  dobry 
p rzyk ład  i obrą r a d ę : można, widzicie, na 
nich nio czekać, i nim  nadejdą, odejść dobro­
wolnie, ja k  ja  odchodzę-

—  Co chcesz uczy n ić?  —  spytało z niepo 
kojem k ilk a  głosów.

—  Choę się weselić, pić wino, słuchać mu 
zyki, patrzeć na te oto boskie ksz ta łty , k tóre 
obok m nie widzicie, a  potem zasnąć z u w ień ­
czoną głową.

Poczem  sk inął n a  G rek a-lek arza  i w ycią­
gnął doń ram ię. B iegły  G rek  w m gnieniu oka 
przew iązał je  złotą przepaską i otw orzył żyłę 
n a  zgięciu ręki. Krew try sn ę ła  n a  wezgłowie 
i oblała E an iee , k tóra , podparłszy głowę P o­
troniusa, pochyliła się nad nim i rzek ła  :

— Panie, czyś ty  m yślał, że ja  cię opuszczę?

nad  światom ,
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G dyby  bogowie chcieli mi dać nieśmiertelność

a C ezar w ładzę 
szcze za tobą. ~ "

Petronius uśm iechnął się, podniósł się nieco *fea 
d o tk aą ł ustam i jej u st i odpow iedział: Z-~

—  Pój dź zo mną.
A ona w yciągnęła ku  lekarzow i swe różane 

ram ię i po chwili k rew  joj poczęła się zlew ać 
i łączyć  z jego krw ią.

L ecz on da ł znak  chorowodowi —  i znów p"*  
ozw ały się cy try  i głosy. Śpiewano naprzód 
„H arm odiosa,“ a potem zabrzm iała  pieśń Ana- 
kroonta, w k tó re ' poeta skarży  się, <io zn a la rł 
raz  pod drzw iam i zziębłe i zap łakane dziecko 
A frodyty : z ab ra ł je, ogrzał, w ysuszył sk rzy d e łk a , ro 
a  ono, niew dzięczne, przeszyło mu zą  nagrodę 
serce swym grotem  — i odtąd opuściła go spo- 
kojność...

Oni i,°iś, w sparci o siebie, p iękni, ja k  dw a 
bóstwa, słuchali, uśm iechając się i b lednąc. P e ­
tronius, po skończonej pieśni, polecił roznosić 
dalej wino i potraw y, potem zaczął rozm aw iać 
z iiedzącym i w pobliża biesiadnikam i o rzeczach 
b łahych , ale m iłych, o jak ich  zw ykle rozm aw iano 
p rzy  ucztach. W reszcie przyw ołał G reka , by mu 
podw iązał na chwilę ży ły  —  albowiem mówił, 
że m orzy go sen i chciałby  jeszcze oddać się 
„H ypnosow i,“ zanim T hinat03  uśpi go na  zawsze.
Jak o ż  usnął. G dy się rozbudził, głow a dziew ­
czyny leżała  już, podobna do białego kw ia tu  c a  
je g i  p iersiach. W ów czas oparł ją  na wezgłowiu, 
by się jej raz  jeszcze przypatrzeć. Poczem  zno­
wu rozw iązano mu żyły.

Śpiew acy na  jego skinianio zanucili nową 
pieśń A nakreonta , a cy try  tow arzyszyły  im 
cicho tak , aby  słów nie zagłuszać. Petronius 
b lad ł coraz bardziej —  gdy jed n ak  ostatnie 
dźw ięki um ilkły, zw rócił się raz jeszcze do bie 
si 'ików  i rz e k ł:
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s ło g ł S łow iaóazcjy in ie  i daj Boże, aby w ten 
sposób służy ł jaj dalaj. Ja k ż e  było nie kochać 
takiego naczelo ika wodza 1 Tom icki i ca ły  jego 
p u łk  nieu9ta.inie wznosili to a s ty :

—  N iech żyje ce3arzewic« K onstan ty  P a ­
włowicz, n iech żyje nacselny  wóda naszego
WO|lkm!

I  pdi w ogromnej iloici w szystko, co się 
ty lko  zdarzyło .

D iu g i j u ł k  ułanów , z b iałym i wyłogam i 
n a  w ronych kom ach, był pod dowództwem Jó ­
zefa D w ernickiego. G dy p u łk  ten po raz  p ier­
wszy przyszedł do W arszaw y, Z iankow ski nap i­
sał w swoim Pamiętniku-.

„P rzyszed ł pu łk  am azonek, głównodowodzą­
cy będzie m iał kogo całow ać, mężów zaś uprze­
dza się, iż nie m ają się czego niepokoić o swoje 
parne.“

Zienkow skiego wsadzono do aresztu , aby  
mógł się lepiej p rzypatrzyć  tańczącym  i baw :ą- 
cym  się am azonkom .

T rzeci pułk , z żółtym i w yłogam i i c zap k a­
m i na c iem aogiiadyoh  koniach; pułkiem  tym  
dowodził K orytow ski, na m iejsca M adalińskiego, 
którego k a ra  spo tkała  za to, że z skarbow ych 
pieniędzy zbierał (?!) d la  siebie kapita ł; by ł to 
dzielny żołnierz i pochodził z dobrej rodziny, 
ale lubił zanadto „o szczęd n o śc i, pam iętny  przy­
słowia, w edług k tórego  słów, po trzeba ty lko 
b rzęknąó  pieniędzm i, aby znaleść ludzi, goto­
w ych na  wszelkie usługi. W ielk i książę m yślał je  
duakże, inaczej. Jego  zdaniem , należało oddać 
Bogu —  co je s t boskiego, cesarzowi —  co jest 
cesarskiego, a żołnierzowi to —  co mu się n a ­
le ż y  w id ło g  p raw a. T a  swego rodzaju  „oszczę- 
d n o ić1* m iała jedaakow oż m iejsce i przy nastę­
pcy M adalińskiego — K orytow skim . J a k  ry b a  
zaczyna się p<mć od głow y, ta k  i oficerowie tego 
pu łku  zarazili się szkodliwym  w oływ em  by łe­
go swego dowódzcy; te raz  jed n ak  me „oszczę­
dzano'* już ta k  ogromnie, ja k  daw niej, lecz w ię­
cej legalnie, ja k  Bóg p rzykazał, ja k  się to u- 
ta rło  w zw yczaju.

C sw aity  pu łk  szafirowy ze srebrem , na 
k ary ch  koniaeh. K ozietulski, bonater z pod S a ­
rn1, sierry , organizow ał ten p u łk  i dowodził nim. 
P rzy sto jn y  u łan  nie mógł zapomn eć cesarsow cj 
Józefiny, królowej H o rtenz j’ p ięknych  P a ry ża ­
nek, pocieszał się jed aak  tem, że chociaż śli­
cznie zbudow żne są P aryżanki, chociaż piękne 
są M ongołki, to i Polki przecież są  niczego, to 
też g ra ł rolę Don Ja u n a  w Polsce bez pamięci, 
a pu łkow nik  K outhier prow adził gospodarstwo 
pałkow e.

W ielk i książę przy jechał odw ieds ć swój czw ar­
ty  p u tk , zap y ta ł Kozietulskiego o p iękne kobiety 
z okolicy, a R cu tiera  o konie pułkow e. To ta k  
podziałało n a  K ozietulskiego, że podał się do 
d y m is ji; następcą jego n 'anow any został Routier.

G -  jodarstw o szło w tym  p a łk a  doskonale; 
pu łk  doszedł do tego, że posiadał połowę, a  może 
być i w iece, rem ontu od sw ych pułkow yoh k la ­
czy i zawsze pełny sk ład  doskonałych koni. Po 
tańcach  Kozietulskiego nastąp iła  gospodarka Rou 
tiera, a pu łk  ten był pod każdym  względem  
wzorem gospodarki w kaw alerji.

W ódz naczelny wielki książę K onstan ty  ko 
cha ł swoich u łanów  i było za co: b y ła  to pię­
k n a  i dzielna kaw aler ja, ta k  doskonale wyćwi 
czona, że każdy oddz;elny ułan m ógłby być 
pierw szym  jeźdź j«m w cy rk u  F raach in iego , a w 
m asie kaw alerja  by ła  ta k  dobra, że N iem cy i 
A nglicy noprostu w padali w rozpacz, że ich ple­
mię g e rm ań sk o  n e może wystawić tak ich  ka- 
w alerzystów .

W ielki książę, zacierając ręce, ta k  mówił 
o tych  u ła ~ » :h :,

-  Pierwszy pu’k  pi;e, drugi baw i się i ta ń ­
czy, trzeci oszczędza, a czw arty  gospodaruje ; 
jeżeli jed n ak  Bóg da, zadam  z nimi Niemcom 
dobreeo boba

T en nauczyciel i znaw ca w ojska przew ' 
dział, że Słowianom  potraebna jest kaw alerja , 
aby  poskromić Niemców i położyć taiuę g e rm a ­
nizacji Słowian.

W tem m iejscu nie możemy się pow strzym ać 
od k ilku  słów...

Za wielki książę lubił, w ojska polskie, to 
je s t rzecz4 hitsorycznie stw ierdzoną, ale m altre 
tow*. jteż żołnierzy i oficerów boz litości. Czaj 
k o w sk r J e  jakoś o tem u e w iedział, a cielęcy 
niemal jego zachw yt wielkim księciem , jest 
w prost niem iłym  Podaliśm y ten  ustęp  jedynie 
dlatego, aby pokazać czytelaikow i, do czego do 
prow adzić może w yparcie się sw ych ideałów , 
swego w łasnego „ja“ . G orący  patrjo ta  polski, ja ­
kim b y ł niezaprzeczenie C zajkow ski, s ta ł się 
z a p rz a ń ce m .. ________________

Z m ej -c kąpielowych.
Karlsbad 1C. maja.

Sezon ebeony początkowy, mimo stale Irwającej 
niepogody dopinał, a lista kuracjuszy wykazuje z dniem 
dzisiejszym 5976 osób, szukających ulgi w c:erpi« 

-niauh tak różaorndnyoh, że prai ie w ierzyć się nie 
chce, żeby ie źiódla mogły posiadać tak zdum iewa­
jące w skutkach własności.

i W  Cieplicach czeskich notuje lis ta  217, we 
Francsnsbadzie 91, a w Marienbadzie 419 osób.

Od 8. maja mamy dopiero więcej możliwą po­
godę, jakkolwiek zimno i w iatry nie ustają —  panie 
jednak ślicznemi, wiosennemi, a nawet letniem i toale- 

j ta  mi pragną zmusić kapryśną aurę do ustalenia wio­
sny —  a z nią ciepła tak pożądanego.

1 gości przeważają jak zwykle Prusacy i An­
glicy —  jakkolwiek i Ameryka dostarczyła dosyć 
poważnego zastępu jankiesów typowych i M issis, 
umiejących być choćby w szczegółach odrębnemi i 
kultywujących wraz z córami Albjonu sport kołowy 
i grę w lawu tennis.

Jak  pokaźną bywa zresztą liozba tych cennych 
gości —  dowodzi także to, iż tu  w miejscu wycho­
dzi periodyczna pismo The Karlsbad Herald  w ję ­
zyku angielskim. Pism niemieckich lokalnych wy­
chodzi pięć.

Z Polonji bawi t  raz około 60 osób częściowo 
z Królestwa, z Poznańskiego i Galicji, z każdym 
dniem liczba ta  stale się jednak zwiększa.

Mówiąo o oryginaloości Amerykanek nie można 
pominąć i jednej z pań naszych, która zwraca tutaj 
ogólną uwagę swym strojem huculskim, zastosowa­
nym jako toaleta spacerowa, a zupełnie odrębnym i 
nieznanym. Braci semitów także spora garstka , idylla 
karlsbadzka przedstawiona w porcelanie i terrakocie 
uwiecznia się rzeczywistością.

Lekaizy ordynujących dotychczas 36 , między 
nimi 5 Polaków i złaje  się wszyscy, choeiaż je­
szcze nie wiele gości, dosyć zatrudnieni.

Mieszkań mnostwo próżnych i ceny stosunkowo 
nie drogie, pokój dla jednej 03oby wygodnie u rzą­
dzony można dostać tygodaiowo za 10 zł., dalej lub 
wyżej położone tańsza. — Komunikacja z dworcem 
kolei dosyć odległym za pomocą omnibusów i fiakrów 
ułatwiona. Poczta utrzym uje również omnibusy i 
przechowuje przywiezione wr-z z podróżnym pakunki, 
tik. że się jest w szuka ii’ m ieszkania niezawisłym. 
Wspominając o poczcie muszę zauważyć, że co do 
grzeczności i szybkości w ekspedycji nie jednem u 
z naszych urzędów wzór by brać z niej można, obe­
cnie zaprowauzaja tu  na próbę doręc-anie telegramów 
za pomocą rowerów na sposób angielski.

Restauracyj i Jadłodajni bez liku — w pierwszo­
rzędnych ceny zbiiżoue do hotelowych wiedeńskich 
i lwowskich, jedzenie i usługa bez zarzutu.

Kąpiele urządzone w czterech osobnych budyn­
iach . miedzy któremi zbudowany niedawno „Kaiser- 
b id “ pierwsze miejsce zajmuje. Jest to śliczny b u ­
dynek z komfortem urządzony, gdzie naprzykład w 
tak zwanej książęcej loży jedna zwyczajna kąpiel 
m ineralna kosztuje 8 zł.

D la ogółu jednak bardzo dobrze, a nawet wy­
kwintnie urządzooe łazienni mają ceny skromne, nie- 
przewyższająee ceu maszych miejsc kąpielowych w 
kraju.

Praktykowane tu kąpiele borowinowe znalazły 
birdzn obszerne z'Stosowanie —  borowinę sprowa­
dzają z okolicy i z F rancensbidu w niezwykłej 
ilości —  zresztą są także urządzone kąpiele żelazne 
i alkaliczne ( Suutrbrunnbudcr)

Tak miasto, jak wszystkie zakłady, ogrody 
i spacery publiczne i znaczna część prywatnych 
domów oświetlona elektrycznie, co ze względu na 
ścieśnione ulice, a jeszcze bardziej am fiteatralną 
budowę m iasta —  nadzwyczaj miły dla oka widok 
sprawia, bvwają jednak i tutaj niespodzianki ele­
ktryczne. N a przedstawieniu operetki „Der Probe- 
k m s“ , zapanowały nagle egipskie ciemności i prze­
rwa,- w h-ćrej publiczność płci nadobnej narażoną 
była na odegranie treści tej fabuły przez amatorów 
z audytorjum , przerwa trw ała  w teatrze około ośmiu 
m inut W mieście zaś przywrócono’ równowagę w 
oświetleniu dopiero po dwóch godzinach.

Bardzo dobra muzyka kąpielowa, złożona z 
pięćdziesięciu sześciu członków, która g ra  przy dwu 
najbardziej uczęszczanych źró iłach i kapela Pleiera 
koncertućj po południu i wieczór w pierwszorzędnych 
knw iarnia;h i restauracjach i należą do stałyoh roz­
rywek kuracjuszy uprzyjemniając pobyt nawet m elo­
manom muzycznym nowościami na tem polu.

Jako jedną z miłych, a częstokroć niezbędnych 
rozrywek należy wymienić i teatr. Budynek, istne 
cacko architektoniczne w stylu renesansowym —  
mieszczący miejsc dla 1100 osób, w którym gości 
w obecnym sezonie trupa z Preszburga i daje przed­
stawienia codziennie. Skład trupy nawet bardzo 
liczny; kostjumy i ak lesorja niem ganoe, a staranność 
reżyserji w wykoaanm mimo bezsprzecznie wjDre- 
dnych wymagań pnbLczności, zadawi.luiająca. Prim a- 
douoa tutejszej opery i operetki pani Mina Baviera, 
w żyoiu zwyczajnym w ęgerska hrabioa Z. (Zichy) 
sta ła  artystka teatru „an der W ien“ utalentowana 
i bardzo sympatyczna śpiewaczka i panna E au n t 
Raabówna, Galicjanka, znana jako pianistka z estrady 
koncertowej we Lwowie, są w operze magnesem po­
ciągającym dla publiczności; niestety opery daw ate  
bywają, ze względu ziaje  się na brak innych s ił od­
powiednich, birdzo rzadko.

Panna Raabówna, uczennica SouTestrów w D ra­
żnię, m łodziutka adeptka sceny,— gdyż jak mnie 
poinformowano dopiero od sześciu miesięcy w ystę­
puje —  zapowiada się jako śpiewaczka koloraturowa 
niezwykle. W debiucie pierwszym na tutejszej sce­
nie śpiewała p irtję  F l i n /  w „M ignoa“ zupełnie 
poprawnie, dysponuje obszernym i dźwięcznym ma-

ć = a f l

— Przyjaciele, przyznajcie, że razem  z n a ­
mi ginie. .

Lecz nie m ógł dokończyć; ram ię jego objęło 
ostatnim  rachem  E u n ..e , poczem głow a opadła  
m a na wezgłow ie —  i um arł.

B iesiadnicy jed n zk , pa trząc  na te  dw a b iałe 
cia ła , podobne d o  cudnych  posągów , zrozum ieli 
dobrze, że z nimi rzsem  ginie to, co jedynie  je ­
szcze pozostało ich św is ta  — to je s t jego poe­
zja i piękność*.

A N eron szalał coraz bardziej. N ie poprze­
staw ał jnż  na  chrześcijanach: codsieu spadały  
najw yższo głowy ; trw oga ogarnęła  serca  w szy­
stkich, gdyż n ik t, naw et najbliżej niego stojący, 
nie mógł być pew ny ani życia, ani mienia.

„Początkow o b n n t legji galijsk ich  pod w o­
dzą W indeksa  nie zdaw ał się być sb y t groźnym . 
C ezar m iał dopiero trzydziesty  pierw szy rok  t y ­
cia — i n ik t nie śm iał się spodziewać, by świat 
w net już m iał być wolny - od duszącej go 
zmory.

G ra ł i śpiew ał w G recji. M ówił, że p ier­
wszym  lego obowiązkiem  jest sz tu k a  i sław a. 
L ecs, gdy  wreszcie doszła go wieść, że W indeks 
ogłosił go lichym  arty stą , zerw ał się i w yjeohał 
do R łym u. W jazd jego do m iasta zgasił wszy­
stko, co dotąd widziano.

Pod kw iatam i i stosami wieńców nie nmial 
n ik t dojrzeć przepaści. Tegoż jednak  jeszcze 
w ieczora kolninny i m ury św iątyń pokryły sie 
napisam i, w k tó rych  w ytykano  zbrodnie C ezara, 
grożono mu b liską pom stą i wyśm iewano go, ja­
ko artystę . Z  ust do ust przechodziło z d a n ie :

„Póty śpiew ał, dopóki kogutów (gsllos) nie zb u ­
dził.'* T rw ożna wieści poczęły obiegać m iasto 
i rosły do potw ornych rozm iarów. N iepokój ogar­
ną ł angnatjanów.

O a zaś ży ł dalej ty lko  tea trem  i m uzyką. 
I  ta k  rzucał się, szalał, g ra ł, śpiew ał, zm ieniał 
zam iary , zm ieniał cy ta ty , zm ieniał życie swoje 
i św iata w jakiś sen niedorzeczny, fan tastyczny  
i straszny  zarazem , we w rzaskliw ą hecę, złożoną 
z nadętych  w yrażeń, lichych wierszy, jęków , 
łez i krw i, a tym czasem  chm ura aa  Zachodzie 
rosła i potężniała z dniem  każdym . M iara b y ła  
przebrana, b N seń sk a  kom edja o ra ła  się wido­
cznie ku  końcowi.

Ś.nierć W indeksa i niezgoda zbuntow anych 
legij zdaw ały  się jednak, snów przechylać szalo 
na  jego stronę. Już  nowe uczty, nowe tryum fy 
i nowe w yroki zapow iedziane b y ły  w Rzymie, 
gdy  pewnej nocy z obozu pretorjanów  p rzy b y ł 
aa  spienionym  koniu goniec, donosząc że w sa­
mem mieście ż< łn ie rse  podnieśli chorągiew  buntu  
i okrzyknęli G albę cezarem .u

Przyszedł czas śmierci, trzeba  było um ierać, 
ale ten szaleniec, k tóry  m ordow ał tysiące, sam 
naw et um rzeć cdw ażire  nie potrafił.

Dobił g j  wyzwoleniec, a  w ierna do o s ta ­
tniej chwili A kte  ciało jego spaliła n a  przepeł­
nionym  wonnościami stosie.

** *
„I tak  m nął Nero - ja k  m ija w icher, bn- 

rza pożar, wojna lub mór —  a b azy lika  P io tra  
panuje dotąd z wyżyn w atykańsk ich  m iastu —  
i światu..

K O N I E C .

terjałem  głosowym, a w wyższych rejestrach i nad- j 
zwyczaj czysto utrzymywanych trylerach (ak t d rngi i 
i polonez w trzecim), stworzyła efekta dające rękrj- j 
mię pięknej przyszłości —  a zarazem przekonanie, i 
że podstawa naukowa, ,aką posiada, pozwala jej już • 
dziś pokonywać trudności techniczne z tą  łatwością, j 
jakiej nawet u wielu rutynowanych nie często się 
spostrzega.

Męskie partje tutejszej opery mniej korzystnie 
obsadzone, jakkolwiek czterech tenorów występuje —  
pierwszy tenor dramatyczny próbuje zdobywać laury 
ostatnim  wysiłkiem głosu, który niestety nie dopi­
suje —  tam ci trzej dla operetki nawet dobrzy —  
gdyż rutynow aną g rą  nadrabiają luki głosu, wreszcie 
chóry, jak zwykle w podobnych razach okoliczno­
ściowo zbierane, o których sprawozdawca fachowy 
dziennika, będąc dobrze usposobiony, napisałby — że 
całości nie psu ą.

Mam} wreszcie i teatr „V ariete“ , gdzie am a­
torzy podkasanej muzy przyjemności w artyzmie 
więcej sportowym szukają, lecz jest dosyć oddalony, 
gdyz rada miejska na tego rodzaju widowiska w 
samym Karlsbadzie nie pozwoliła.

Ostatecznie prócz trzech sklepów z dziełami 
sztuki jest i wystawa obrazów urządzona w Poet- 
hofie przez Łukasza Stockla z W iednia i Ham burga; 
obejmuje ona przeszło sto pięćdziesiąt numerów, mię­
dzy temi „Ucztę u Rubensa** profesora T Brozika i 
„Kapitulację W eissenburga z dnia 4. sierpnia 1870 
rokuu H. Hiskena, pbydwa płótna znacznej wielkości.

Z płócien polskioh malarzy zauwnżyłem „P atro l11 
Rybkowskiego, „San~§“ Z. Ajdukiewicza i dwa m aie 
obrazki rodzajowe Krycińskiego. W ystawa ta  mająca 
na celu zbycie oddanych w komis płócien, gdzie 
Anglicy i Amerykanie znaczne zakupna robią —  
byłaby może także i dla naszych artystów  odpowie­
dnią i korzystną, gdyby ją należycie wyzyskano.

O dalszych przyjemnościach i wycieczkach bę­
dących na porządku dziennym ni» wspominam —  
gdyż on9 obecnie ze względu na niestałą pogodę, 
a jeszeze więcej nie lozw iniętą zupełnie naturę, —  
która nam zamiast zapachu cwiatów często kurz 
asfaltu połykać każe —  nie wiele uroku posiadają

X .

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  28. maja.
W sali ratuszowej posiedzenie rady miejskiej. 

Początek o godz. 6. wieczorem.
O godz. 5 '/ j  koncert muzyki wojskowej 80 pg. 

przed domem inwalidów.
Teatr hr. S k arb k a: „Łapownicy.“ Początek o 

godz. ? ' / i  wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (28 .1 : W ilhelma. Wschód- 
słońca o godzinie 4. minut 14, zachód o gsdzinie 
7. m inut 41.

Kaiendarz ryoacki. Wolno łow ić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, kionki, szczupaki 
i raki (eamce'' 16 om. długości, lipienie, głowacice 
i świnki.

Mianowania. Dyrektor sem inarjum  nauczyciel- 
skiogo w Rzeszowie Roman Vimpeller, został miano­
wany dyrektorem sem inarjnm  w Krakowie.

O JZ^aczenja. Z "kazji uroezyst>ści koronacyj­
nych w Moskwie otrzym ał konsul rosyjski we 
Lwowie, p. Pustosrkin, order św. Anny II. klasy.

Wyboi/. Przy wozorajszych ściślejszych wybo­
rach na dwóch człcnkćw rady miejskiej do godziny 
1. ~ południe eddano 1144 kartek. Licta komitetu 
mieszczańskiego, na której figuruią pp. G >stkowski i 
G etritz' rniuła przewagę.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
w< czwartek, dnia 28. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali rc.juszowaj.

N a porządku dziennym między innem i: Sprawa 
zawcrcia kontraktu z inżynierem Smrekierem o za­
łożenie wodociągów; wnioski w sprawie budowy 
te a tru ; prośba Tuwatzystwa Bratniej pomooy słucha 
ozów w eterynaiji o subw encję; prośba Cezara Sido- 
l i’ego o zezwolenie na pobudowanie cyrku.

N?stąpi posiedzenie tajne.
Wdlne zgromadzenie Towarzystwa kolonij wa­

kacyjnych dla dziewcząt odbyło się onegdaj pod prze­
wodnictwem p. E iw ardow ej Stroynowtkiej. Przewo 
dniczą-*a zagaiwszy posiedzenie, podziękowała wydzia 
łowi za w spółudział w pracy i w yraziła nadzieję, że 
i nadal członkowie wydziału tak jak dotychczas wspól­
nie z nią pracowaC będą dla tak izlachetnych celów. 
W dalszym ciągu zawiadamia zebranych, że zastęp 
czyni pani Tatarczucbowa zrezygnowała z zajmowanej 
gidności, w miejsce jej w ybrał wydział jednogłośnie 
panią Bylicką. W miejsce śp. Kamilli Poh wybrano 
przez aklamację członkiem wydziału p. prezydentową 
Mochnac^ą. Następnie po odczytaniu sprawozdania z 
poprzedniego roku, śtaw iają członkowie wnioski w 
celu powiększeuia członków wydziału z 11 na 16, i 
by kandydatki przyjmowane do koionij mogły liczyó 
wyżej 15tu lat, mianowicie do 18tu, gdyż jak p. 
dyrektor Fąfara słusznie z^znaozył, jest bardzo wiele 
nadzwyczaj słabo rozwiniętych uczennic, liczących 
przeszło lat 15. Wnioski te zostają przyjęte, poczem 
p. przewodnicząca zamyka posiedzenie, dziękując za 
liczne zeoranie.

Nagłe zasłabnięcie. Wczoraj po połndniu o 
godzinie 2. zaohore-ał nagło na ulicy Czarineckiego 
wskutek silny oh npałów prsybyły z prowincji oby­
watel ziemski p. L . W. Z pierwszą, pomocą pospie­
szył mieszkający w pobliżu dr. Ignacy L i e k e n d o r f  
i dzięki jego troskliwej opiece stan chorego nie bu­
dzi na razie żadnych obaw.

Temperatura. Barometr stoi w m ier.e.
N t  dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły p i- 

litechnicznej: Najwyższa tem peratura 2 4 '6 ’C.,
najniższa -f- 14 '2 'U .

Tyfus plamisty panuje w skałackiem.
Ze Złoczowa donoszą nr.m : Teatr Adama M ul­

lera, bawiący w Złoczowie przez 3 tygoduie, opuścił 
w tych dniach nasze miasto, przenosząo się do Brodów. 
Powodzenie, jakiego u nas zaznał, zawdzięcza n ie­
zmordowanej pracy kierownika i współpracowników; 
dawno nie zdarzyło się nam widcieó teatru  polskiego 
tak dobrze zorganizowanego, nie przesadzę, jeśli po­
wiem, że często zapominałem jako widz, że jestem  
na prowincji, tak świetnie każda sztuka była w ystu­
diowaną i wyuczoną. A dodając do tego ładne deko- 
racyjki pędzla pp. Balka i Zielińskiego, dekoratorów 
teatru  hr. Skarbka we Lwowie, g trderobę ozyściutką, 
efektowną, będziemy mieli całość, jaką się rzadko 
spotyka na prowincji. Żałujemy b ird z t, że p. Muller 
tak krótko baw ił w naszam mieście, gdzie cieszył się 
wielkiem powodzeniem

Z Krakowa telegrafują do N . F r. Presse dnia 
26. b n .  Z  powodu odbywających się uroczystości 
koronacyjnych w Moskwie, zamknięto granicę rosyj­
ską na trzy dni, i żadoego z podróżnych przez nią

nie przepuszczają. K ilku kupców, którzy ztąd chcieli I 
wyjechać do W arszawy, musiało powrócić od granicy. ?

Stacja telegrafu otwartą zostania z dniem 1. g 
czerwca rb. w Milówce (powiat żywiecki) przy istnie- I 
jącym tamże urzędzie pocztowym.

Burze. W piątek szalała nad Krakowem i oko- |  
lica bu .za z błyskawicami i piorunami. Pomiędzy j 
Bierzanowein a Podłężem spadł grad wielkości orze- 1 
chów laskowych. Pod W ieliczką od bijących tam pio­
runów spłonęła zagroda gospodarska. W ypadku z lu ­
dźmi nie było.

Z Wojtkowej w pow. dubromilskim donoszą nam : 
Zaledwo uporna wiosna wreszcie nadeszła, a po cią­
głych słotach i zimnem powietrzu zaledwie dwa dni
ciepła zawitało, gdy znowu klęski elementarne za­
czynają niszczyć nadzieje rolników. Wczoraj (22. bm ) 
było oberwanie chmury w gminie W o j t k o w e j ,  
Ń o w o s i e l i c a c h  i W o j t kó  wc  e j . potoki wody 
poznosiły ziemię z świeżych zasiewów, zamuliły łąki 
i zboża w nizinaoh posiane, a grad padał przez pół 
godziny tak gęsty, że pola wyglądały jakby białym 
całunem przykryte, i nietylko żyto zostało przez po­
łowę zniszczone, ale nawet wschodzące roślinki ja ­
rych zbóż tak grad przybił do ziemi, że role w yglą­
dają jakby powałkowaae. W miejscach zaoienionych 
leżały jeszcze na drugi dzień kupy lodu, i  ozego 
można sobie wyobrazić, jak grubą w arstwą gradu 
były pola pokryte.

Ułaskawienie księży. Do Pester Lloyda  tele­
grafują z Rzymu, iż Watykan otrzym ał od dworu 
patersburgskiego zawiadomienie, że z okazji koronacji 
car ułaskaw i wszystkich bądź to uwięzionych bądź 
też ze3łony«h na Sybir księży katoliokich.

Oberwanie się chmury. Z Budziejowic donoszą, 
iż wskutek oberwania się chmury w okoiioy Forbes, 
Gratzen i Gutwasser, zoatała znaczna część Budziejo- 
wic zalana wodą Dwa potoki, płynące z Gutwasser 
i Rudolstadt, zalały w Budziejowieach t. zw. wie­
deńskie przedmieście o godz. 10 w nocy. O niebez­
pieczeństwie zaalarmowano publiczność wystrzałam i. 
Straż ogniowa poczyniła potrzebne zarządzenia, aby 
utrzymać komunikację w części miasta, nawietzonej 
powodzią. Cały dworzec s ta ł pod wodą. Małsza i 
W ełhw a znacznie się podniosły, a miejscami w ystą­
piły z brzegów.

Zawalenie Się wiaduktu. Z Brzeżan lonoszą: 
Na budującej się lioji kolejowej z H .liczą do Tarno­
pola w okolicy Potutor, runą ł w sobotę (23. bm.) 
gotowy ju t prawie —  murowany z ciosów i skle­
piony w iadukt, którym kolej ma przekraczać dolinę. 
Zawaliły się cztery przę ła  rozpiętości i wysokości 
20 metrowej Komisja znawców orzeknie o przyczy­
nach katastrofy, która na szczęście nie pociągnęła 
żadnych ofiar w luddaeh  pracujących Są tylko straty 
pieniężne bardzo znaczne, a prócz tego odbudowa 
całego przedmiotu spowoduje zapewne przewłokę 
w otwarciu linji.

W trzeciej kadencji sądów przysięgłych roz­
patrywane będą następujące sp raw y: od wczoraj do 
1. czerwca Abraham Axenbtrg i tow. o oszustwo, 
od 2. do 5. czerwca Dko Galaut o podpalenie, od 5. 
do 8. Józef F ried  i tow. o kradzież, od 8. do 11. 
Saul H iusm an o eszustwo, 11. Maurycy Jeger o 
§ 122 (obraza religji) 12, Piotr Piotrow ski i tow. 
o kradzież. Do ostatniej rozprawy powołanych ma 
być 25 świadków.

Humor siazaóca. W sobotę zapadł przed są­
dem przysięgłych w Libercu w Czechach wyrok 
przeciwko głośnemu zbrodniarzowi Koglerowi. Ława 
przysięgłych uwolniła go od pięciu punktów oskar­
żenia, a uzuała go winoym ośmiu zbrodni, między 
temi zbrodni morderstwa w celn rabunku, popełnio­
nego na Oybinie. Na lej podstawie skazał sąd 
Koglera na karę śmierci przez powieszeoie. Wyrok 
ten przyjął skazsny z uśmiechem na twarzy. Np 
uwagę prezydenta, że przysługuje mu prawo odwc 
łaa ia , odrzekł Kogler śmiejąc się

—  Nie, panie prezydencie, ja już karę przyj­
m uję; mam tylko jedną głowę, a nią karę opłacę.

Kogler złożył potem głęboki ukłon przed 
ław ą przysięgłych i poszedł za żandarmem. Po 
drodze zwrócił się do sprawozdawców dziennikar­
skich, mówiąo:

—  Przysporzyłem panom pracy nie mało. Są 
dzę, że będziecie panowie o mnie pamiętać. Już 
czas, abym zrobił testament. W-cźnemu sądowemu 
zapiszę parasol, po którym mnie wyśledzono, klu­
cznikowi daruję buty, a komisarzowi policji, który 
mnie przychwycił, ra lbym  zapisać stryczek, na któ 
rym mnie powieszą.

Sałoniwszy się patem przed dziennikarzami, wy­
szedł Kogler z powagą ze sali.

Mruży W Sztfajcarji. Podczas gdy u nas od 
kilku dni panują tropikalne upały, w Zurychu i 
Bazylei w zeszły piątek tem peratura spaała o jeden 
stopień poniżej zera, w G _n«wie zaś o dwa stopnie 
poniżej zera. N a Pilatosie spadł śnieg i pokrył zie­
mię warstwą grubą na 80 centimetrów.

ffe3zcząśliwy wypadek na morzu. Okropne 
nieszczęście wydarzyło się w Tulonie. Towarzystwo, 
składające się z piętnastu esób, mężczyzn i kobiet, 
zrob ło małym okrętem wycieczkę na morze. Na 
środku portu «a;ięta uaiaz wodi wdzierać się do statku. 
P ow stał ogiomny popłoch; wszystkie 03oby oparły 
się o poręcz po jednej stronie okrętu, skutkiem 
czego tenże strac ił równowagę i przewrócił się. 
W pobliżu znejdująee się sta tk i wojenne w ysłały 
łodzie ratunkowe, któro wydobyły z wody jedenaście 
osób; cztery osoby utonęły. Jedna z wyratowanych 
kobiet dostała pomięszania zmysłów.

Car Sil} hol. Dla bepieczeństwa cara poczy­
niono w Moskwie najrozleglejsze zarządzenia. Pod­
czas wjazdu carskiej pary nietylko wzdłuż trotuarów  
ustawiono dwa szeregi żołnierzy, ale po całem mie 
ście krążyło mnóstwo żandarmów, a przystępu do 
domów strzegli ajencji tajnej policji. W wilję wja­
zdu wszystkie bramy domów i sklepów były za­
mknięte aż do następnego wieczoru, a klucze w rę­
czono portjerom, którzy wpuszczali do domów tylko 
lokatorów i osoby, które m iały od w ładz pozwolenie, 
aby . z okien przyglądać eię wjazdowi W szystkie 
piwnice rewidowała policja, a mówiono, iż wejścia 
do n :ch miały być szczelnie zamknięte i opieczętowane. 
Tatże rewizja paszportów przeprowadzana jest z nad 
zwyczajną dokładnośoią.

Z Pi r/Ża donoszą n am . W zeszłym tygodniu
w sali E ra raa  dał nam piękny koncert p Zygmunt
Stojowski wraz z p. M irą Heiierówną, pp. W łady­
sławem Górskim, Salomonem i F iirstenberg em Był 
to koncert kompozytorski: wykonywano tylko utwory 
Stojowskitgo. Kompozytora, który zarazem wykonywar 
swoje utwory, nagradzano hucznymi oklaskami, pu 
bliczność w sali była rozentuzjazmowaną. Najnowszy 
swój utwór „Kołysankę14, m usiał kompozytor, ulega 
jąc naciskowi bardzo licznie zebęauej publiczności,
biso ib ć .

Mira Hellerówna śpiewała pieśń Stojowskiego
do słów Asnyka, przełożonych na język francuski 
przez p. 8. Borcie ie. Od obwili ukazania się na 
estradzie, wzięcia pierwszych tonów, p.  Hellerówna 
podbiła sobie odrazu publiozneść sali E rarda. Po 
odśpiewaniu „W ieczoru letniego**, „Sur la branchs 

ro isea u 1 z g i i i wani  jej p rayd  iwą ow i!;ę. Owi ra^y

przywoływana Uparoie przez publiczność, m usiała 
bisować; na jeden z tych bisów usłyszeliśmy po 
polsku śliczną piosenke „Między nami nic nie b / ło u.

Obok tych naszych gwiazd nie należy zapomnieć i 
o p. Karolu Fiiratenbergu, śpiewaku wielkiego t a ­
lentu, którego również szczerze oklaskiwano za dwie 
pieśni do słów Asnyfca i jedną do słów „Krakowia­
ka" E. W asiie-skiego.

W ystawy fjtograficzne odbywają się teraz równo­
cześnie w Paryżu i w Brukseli, a na obu fotografo­
wie polscy wybitne zajmują miejsce. Francuzi przy­
znają naszym fotografom, iż pod względem artysty ­
cznego i dokładnego wykonania przewyższają wszy­
stkich. N a wystawia fotograficznej w Brukseli, która
0 wiele piękniejszą i bogatszą jest, niż wystawa p a­
ryska, znajdujemy jednego Polaka, p. Nikopoliego, 
właściciela zakładu fotograficznego „S tella" ze Lwo­
wa. W ystawione jego cztery wielkie obrazy, wykonana 
pod każdym względem z ogrómaą precyzją artysty­
czną, zajmują bezwarunkowo wśród innych wystawców 
pierwsze miejsce, czemu już dała wyraz nawet ko­
misja wystawowa, umieszczając je w sali, w której 
rozwieszono najlepsze prace fotografów angielskich i 
belgijskich. P. Nikopoii swymi obrazami przynosi chlubę 
lwowskim fotografom.

N a ostitaiej wystawie litograficznej w Paryżu 
p. Józef Braun z Genewy, Polak, otrzym ał złoty me­
dal pierwszej klasy za swe wyborne prace.

Dzienniki tutejsze donoszą, iż na ostatniem po­
siedzeniu paryskiej akademji „dts Sciences morales 
et politiyues*, p. Adam Ostoja-Ostaszewski po od- 
powiedniem przemówieniu, złożył cenny bardzo za­
bytek, stanowląoy rękopis Kopernika. Cenny ten do­
kument naszego nieśmiertelnego astronoma znaleziony 
został w bibliotece Ostaszewskich w Wzdowie. Nad­
mienić tu  wypada, że podług regulam inu tejże a k a ­
demji, na posiedzeniach przemawiać mogą wyłącznie 
tylko członkowie, wyjątek jednakże w tym razie 
uczyniono ze względu na ważność odnalezienia cen- 

s 'j wielce doknmentu, zawiadomienie to „akade­
micy" powitali z wielką radością.

Na międzynarodowym kongresie górniczym 
W Akwizgranie delegaci, reprezentujący 960.395 
głosów, przeciw delegatom, reprezentującym 126 000 
głosów, przyjęli postawiony przez angielskich, nie­
mieckich, francuskich i belgijskich delegatów wnio­
sek, żądający zaprowadzenia w górnictwie ośmiogo­
dzinnego dnia roboczego zarówno dla tych robotni­
ków, którzy pracują na powierzchni ziemi, jak i dla 
tych, którzy pracują w podziemiach. D la tych o- 
statnich ma w tych ośmiu godzinach być wliczony 
isk le  czas potrzebny do spuszczania się do szybu i 
do wyjazdu na powierzchnię ziemi. Nadto przyjęto 
.mi«sek, domagający się ustawowego zniesienia pracy 
kobiet w przemyśle górniczym.

Polski Wirtuoz. Siecle paryski, podał bardzo 
zajmują notatkę o Antonim Kątskim ośmdziesięcio- 
letuim znakomitym wirtuozie, który koncertuje od 
6go roku życia, w tym biw iem  wieku, w r. 1821, 
dawa) pierwszy koncert w Krakowie. Podaje tę w ia­
domość przyjaciel Kątskiego, publicysta paryski p. 
Oskar Cemettant który otrzym ał od artv ty lis t z 
Kalkutty, datowany z d. 27, kwietnia br. Kątski 
pisze, że opuściwszy w maju r. z. Sau-Francisoo, 
udał się wraz z młodą swą żoną w podróż arty sty ­
czną, która mu się świetnie powodzi. Koncertował 
w Japonji, Sżangaju, H m g  Kongu, Macao, Kantonie, 
Mn -lilii, w Sjamie, na Jawie i Su natrze, w Penagu
1 Jingaporze. Wszędzie, jak  pisze, zbierał „wiele 
oklasków i pieniędzy -  co nic nie szkodzi." Dnia 
1. maja m iał koncertować w Kalkucie, a ztam tąd 
jechać na koncert do Bombaju. Później przyjedzie do 
Huropy i ma zawadzić o Paryż, gdzie nie by ł od 
r  1 8 ,8 .

„W idzisz, przyjaoielu —  kończy Autoni Kątski 
—  że pomimo 80 lat, które dźwigam na barkach, 
mogę śpiewać alhgretto giocoso: „Mały człowie­
czek żyje jeszcze" {Petit bonh.mms vit encore). 
Rseczywiście, pomimo tak podeszłego wieku, mam 
zdrowie, siły i energię młodzieńca 30 letniego —  i 
zdrowego w dodatku. Moje palce zawsze silne i giętkie, 
biegają po klawiszach z całą swobodą młodości. Czuję 
się ciągle młodym i pracuję dla przyszłości!"

Polacy na wystawie bsrlińskiej. W ielki sukces 
polskich malarzy w Berlinie objawia się cjraz bar­
dziej we fachowych sprawozdaniroh pism niemieckich. 
Podaliśmy onegdaj pełen uznania głos K iln . Ztg. 
Czwartkowy numei monachijskiej Allg. Ztg. po­
święca polskiemu oddziałowi na wystawie słowa go­
rącej pochwały. Stwierdziwszy ścisły związek sztuki 
polskiej z malarstwem zachoduiej Europy, pisze spra­
wozdawca tego dziennika: „Znamiennym objawem
wartości, jaką u Polaków posiada jednostka, jest 
niezmiernie wysoki stan malarstwa portretowego. Jako 
dowód przytoczyć trzeba imponujące i wielkie tra ­
ktowanie .portretu przez Pochw alskiego; obok niego 
zdołają się o s tać : Mehoffer, który w ystawił portret 
kobiecy z wdziękiem malowany i — prócz kilku 
innych —  die hsrbe Erscheinungsmalerin Boznańska 
(wyznajemy, że me umiemy przetłumaszyć tego e p i­
tetu). Oryginalną osobistością jako malarz i twórca 
jest monumentalny alegorzysta Malczewski, w którego 
„MelanchsJji" widzimy artystę tęsknie zadumanego 
przed sztalugą, a przed nim w powietrzu wznoszące 
się koło pestaoi, przedstawiających różne nitki życia 
ludzkiego, od wojennych zajęć chłopca aż do rezy­
gnacji starca. O otwarte okno ku ogrodowi wspiera 
się zamyślojSji p e ta ć  kobieca w czarnej szacie. W ra­
żenie tego smętnego poematu z jego malowaniem za­
równo świetnem jek cierckiem, jest w ielkie: jest 
niem pewiem rodzaj tępego sm utku, tak właściwego 
temu nar.dow i, który nam Niemcom był dotychczas 
znany więcej z muzyki Chopina, mź z dzieł ma­
larskich."

Trcch? gorliwiej mógłby s!ę ogrodnik mlei
ski z a ją ć  skwerem na placu Dąbrowskiego, dawniej 
Chorążczyzny, który dia mieszkańców całego kom 
pleksu ulic stauowi jedyny rezerwoar względnie 
świeżego powietrza. Tymczasem skwer ten jest tak 
zankdbany, jak  żaden inny we Lwowie, mimo, iż 
posiada wszelkie warnnki po temu, ażeby byó przy­
jemną atrakcją dla osób, mieszkających w pobliżu. 
Dzisiejsze dzikie i bardzo pierw otae wrażenie sp ra ­
wiające krzaki możnaby zastąpić czemś stosowniej- 
szem, powygniatane traw niki da roby się zamienić na 
estetyczniejsza nieco klomby, a sta ie  i spróchniałe 
ławeczki należałoby przenieść w stan spoczynku. 
Obecn.e skwer ten, dzięki swojemu zaniedbaniu, s łu ­
ży tyHo za mieisce schadzek pokojówek z lokajami 
i za główną stację handel-sów , zaś po przeprowa­
dzeniu jakich takich reform, możnaby z niego zrobió 
przyzwoity i bardzo pożądany ogródek dla dzieci z 
sąsiednich kamienic.

Groch8tn O śc ia n ę  są wszelkie najenergiczniej- 
sze domagania się prasy, ażeby władze polioyjue 
coś wreszoie zrobiły dla zapobieżenia ustawicznym 
przejeebaniom, które w mieście c; wilizowanem i urzą- 

ionem niby po enropejsku są poprostu skandalem. 
; Wczoraj znowu na ulicy Kaźmierzowskiej, a więc 

w centrum miasta, chłop z Krasawic Mikołaj Gudra 
przejechał czteioletniego synka handlarki Chai Tarła. 
A ile to takich wypadków przyjdzie nam jeszcze za­
notować 1

i
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Za sfuibą. Zofja Sz. poszukiwała od kilku dni 
służby czyli tak zwanego po lwowskn „obowiązku," 
to też ucieszyła się ogromnie, gdy niejaki p. W oj­
ciech Cz. spotkawszy ją  na placu Strzeleckim zawią­
zał z nią rozmowę i oświadczył jej, że bardzo chę­
tnie przyjmie ją  do służby. Dla omówienia obopól­
nych warunków w ciągnął p. Cz. naiwną słnżącą do 
pobliskiego szynkn i tutaj tak zainteresował się zło­
tym  pierścionkiem, który m iała na ręce, że kazał go 
sobie pokazać i wyszedłszy pod jakimś pozorem 
z knajpy, um knął.

Polityk. W powiecie żydaczowskim kręci się od 
kilku miesięcy żebrak, który po jałm użnę zachodzi 
jedynie do chłopów, bardzo rzadko zaś zjawia się we 
dworach, gdzie jednak nie przyjm ije „z zasady" 
żadnego wsparcia, tylko., stare gazety.

Od L. H. 31. VIII. 95. Złoty pierścionek z ta ­
ką dewizą i z dwoma djamencikami znalazł wczoraj 
w parku Kilińskiego student Romuald Chrz. i złożył 
na policji.

Pachciarze. Uwagę władz, powołanych do te ­
go, ażeby czuwać nad hygjeną pożywienia w naszem 
mieście, zw racim y na t. zw. „pachciarzy", którzy 
rozwożą mleko po domach wózkami w blaszanych naczy­
niach i beczułkach. Naczynia te są zwykle okropnie 
brudne, Leczki stoją otworem, tak iż deszcz i kurz 
uliczny wpadają do ni h zupełnie wygodnie, a pa­
nowie „pachciarze" są jeszcze w dodatku tak aro­
ganccy, że na ewentualne uw agi osób interesowanych 
odpowiadają drwinam i. N ie zaszkodziłoby zatem tro ­
chę więcej opieki nad tym i obywatelami.

N i ulicy Snopkowsklej, należącej do tej kate- 
gorji ulic, o których ludek lwowski dosadnie wyraża 
się, że leżą „tam , gdzie djaoeł dobranoe powiedział"] 
znaleziono wczoraj jakąś kobietę, bardzo silnie poka 
leczoną i zupełnie nieprzytomną. Odwieziono j ą  do 
szpitala i rozpoczęto śledztwo. Pokazuje się zatem, że 
nawet na ulicy Snopkowskie.j policjant nie byłby 
zbytecznym sprzętem .

W sprawie towarzystwa ratunkowego. Dzia­
łalność towarzystwa wysoce hum anitarna, serdeczna 
pomoc niesiona wszystkim tym, którzy jej najbardziej 
potrzebują wytwarza dlań uznanie z każdym dniem 
rosnące: maluczcy garną się do niego z całem zau­
faniem ; przychodzą zbolali, zrozpaozeni, odchodzą 
pocieszeni, z błogosławieństwem na ustach, ofiarując 
w zamian za dobrodziejstwa to wszystko, co daó 
m o g ą : uczucie wdzięczności.

A zamożniejsi ? — Poprzestają niestety na chwi- 
lowem uznaniu, czego najwymowniejszym dowodem jest 
to, że towarzystwo liczy o b e c n i e  248 członków, 
w y r a ź n i e  d w n s t n  c z t e r d z i e s t u  o ś m i n  
c z ł o n k ó w  w s p i e r a j ą c y c h  n a  140.000 mi e -  
s z k a ó o ó w  s t o l i c y .  Rozporządza ono zaledwie 
jednym wozem, który w trzechletniej służbie stera ł 
się jnż zupełnie, inwentarz jest szczupły, a konie­
czne ulepszenia, które wydział towarzystwa, mając 
dobro cierpiących na oku, zamierza od dawna wpro­
wadzić, pełzną na niczem dla brakn fnndnszów i po­
parcia ze strony publiczności.

Dopiero w razie nieszczęścia przypomina sobie 
publiczność o istnieniu towarzystwa ratunkowego, a 
wzywając jego pomooy nie zastanawia się nawet skąd 
czerpie ono konieczne dla akcji ratunkowej środki i 
komn zawdzięcza dotąd swe istnienie.

Skromne subwencje wydziału krajowego, rady 
miejskiej i każdy szlachetny cel wspierającej kasy 
oszczędności stanowią jedyny dochód towarzystwa —  
które wedle statutów  ndziela pomocy każdemu i k a ­
żdej chwili bez względu na jego stan majątkowy.

W kładka ozłónków wspierających wynosi r o- 
c z n i e l z ł ,  co czyni 248 zł. rocznego dochodu 
nie starczącego nawet na otrzym anie służącego 
Niskość w kładki w inna byó zachętą do wpisy .anla 
się  —  gdyż małą tą  ofiarą moglibyśmy utrzym ać 
instytucję, spieszącą każdej oh wili z pomooą biednym 
i nieszczęśliwym, otrzeć niejedną łzę, nkoić ból pa­
trzących bezradnie na kalectw o, a częstokroć i 
śmierć pozbawionyoh szybkie], doraźnej pomocy 
lekarskiej.

Onegdaj udzieliła stacja ratunkow a w przeciągu 
jednej doby pierwszej pomocy w dziewiętnastu wy­
padkach ciężkich okaleczeń. Cyfra ta  jest najlepszym 
dowodem koniecznej potrzeby iotnienia towarzystwa, 
którego przyszłość składam y w ręce zuanyoh z ofiar- 
nośoi mieszkańców m iasta Lwowa. W celn u ła ­
tw ienia uprosiło towarzystwo naszą redakcję i p. 
Karola W ernera, swego członka wspierającego, w ła­
ściciela sk ładu składn specjalnych tytoni przy ulicy 
Karola Ludw ika o pośredniotwo w przyjmowaniu 
w kładek.

Zapobiegliwy wydział towarzystwa ratunkowego 
przygotowuje zabawę ogrodową, z której czysty do­
chód przeznacza na zakupienie koniecznych przyrza 
dów dla stacji ratunkowej. Doborowy i obfity pro­
gram  zabawy, cel szlachetny, na jak i dochód prze­
znaczono, będzie niezawodnie dla publiczności bodź­
cem do licznego wzięoia w niej ndziałn.

Popis doroczny uozniów Towarzystwa gim na­
stycznego „Sokół" we Lwowie, odbędzie się w so­
botę d. 30 . bm. o godz. 7. wieozorera w wielkiej 
sali gimnastyczoej. W stęp dla rodziców nczniów i 
członków za kartam i wstępu, które wydawać będzie 
kaucelarja Tow. począwszy od czwartku d. 28 bm.

Zmarli.
Karol G e r l a c l i ,  majster blacharski, zm arł we Lwo­

wie w 30 roku życia.
Leokadja L i t w i n o w i e z o w a ,  żona emet. nadko­

misarza straży skarbowej zmarła we Lwowie.
Ksiądz Jan  L i s t a w k a ,  katecheta w djeeezji prze­

m y t e j ,  zmarł w Krakowie w 29 r. życia.
Jan  G ę ś  l a k ,  doktor wszech nauk lekarskich, pry- 

m arjust szpitala w Zebrzydowicach, przeżywszy lat 39,
zm arł w Krakowie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze br. Skarbka:

r Dziś we czwartek „Łapownicy", czyli „In tratna posada", 
komedja w 5 aktach A. M. Ostrowskiego. Pierwszy 
gościnny występ p. Kamińskiego, artysty sceny kra­
kowskiej ; jutro w piątek przedstawienia nie będz ie ; 
w sobotę „W alka m otyli", komedja w 5 aktach 
Hermana Suderm ann’a. D rug i gościnny występ p. 
Kazimierza Kamińskiego.

„Dziady." Zeszyt drugi prześlicznego wydawni­
ctwa ilustrowanych „Dziadów" Mickiewicza, opuścił 
jnż prasy drukarskie nakiadem  księgarni H. Alten- 
berga we Lwowie. Przy ukazaniu się pierwszego ze­
szytu zwróciliśmy uwagę na staranność w wykonaniu 
technicznej strony dzie ła ; teraz dodomy, że i drugi 
w niczem pierwszemu nie ustępnje. D ruk i wypro- 
wad;enie ilustracyj Cz. B. Jankowskiego mogą iść o 
lepBze z najlepszemi dziełami stolio druk -stwa L ip ­
ska i S u ttgardn , a prześliczne dwie fotograwury 
dopełniają w całości z prawdziwym dla wielkiego 
poety pietyzmem wydanej.

Izby sądowej.
(Brudy handlowe.)

Lwów 27. u n ja .
W raz z oskarżonymi i św iadkam i dzisiejszego 

procesu wstępujemy na chwilę do nieznanego szer­
szym kołom, oryginalnego św iata gorączki handlo­
wej, pogoni za zyskiem, w alki konkurencyjnej, w któ­
rej nie przebiera się często w środkach, byle tylko 
zmiażlżyó współzawodnika i utrzym ać się na fali. 
Abraham A ianberg, 34  letni mężczyzna, jest typem 
człowieka, który z niezdrowej atmosfery handlarskiej 
wchłonął w siebie najbrudniejsze pierw iastki i prawie 
n progu karjery stanął jnż przed kratkam i sądoweini. 
W r. 1893 założył A ienberg  we Lwowie sklep 
z futram i. Z początku operował ua m ałą skalę i sto­
sownie do tego posiłkował się małym kredytem od 
100 do 700 zł. Dopiero od kwietnia 1894 nagle 
począł sprowadzać olbrzymie zapasy towarów z Lipska 
i z Podola, chociaż obrót handlowy w magazynie 
jego nie zwiększał się wcale w miarę napływających 
towarów. W  samym Lipsku w ciągu 3 miesięcy za­
dłużył się na 15.266 zł., które częściowo spłacił. 
Doszło do tego, że z początkiem października dłngi 
A ienberga wyniosły 16.606 zł., stan czynny zaś 
przedstaw iał wartość zaledwie 2641 zł., czyli, że 
niedobór wynosił blisko 14 .000  zł. W skutek tego 
zawiesił Axenberg w ypłaty, a  sąd otworzył konkurs 
do jego m ajątku.

Tu dopiero wyszedł na jaw manewr A ienberga. 
Przy rewizji, dokonanej w jego magazynie, pokazało 
się, że z ogromnych zapasów futrzanych, sprowadzo­
nych na kredyt, nie było ani śladu. Ponieważ zaś 
księgi handlowe nie wykazywały ani jednej większej 
sprzedanej pozyoji, nie ulega więc żaduej wątpliwości, 
że A ieuberg ukry ł gćcieś towary, ażeby po skoń­
czeniu procesu używać swobodnie owoców swego 
oszustwa. Ze tak jest, świadczą o tern następujące 
fakty. Salomon Bardach, znajomy Axeuberga, zeznał 
w śledztwie, iż jednego dnia widział sklep jego 
pełny, nazajutrz zaś już zupełnie pusty, niepodobna 
zaś przypuścić, ażeby w ciągu 24 godzin udało mn 
się znaleść odbiorcę na cały magazyn. P inkas i Jo­
nasz Mauowie, wierzyciele oskarżonego, opowiadają, 
że gdy po otwarciu konkursu przyjechali do Lwowa, 
A ienberg zapewnił im 5 0 %  pretensji i zwierzył się 
w tajemnicy, że ma jeszcze towary, nie wpisane do 
masy konkursowej, ale na razie nie może ich sprze­
dać. Dawid Sehlichten w idział, jak Axenberg prze­
woził ze sklepn do mieszkania 30 pak z futram i, 
wreszcie widziano nawet Axenberga sprzedającego 
futro w jakiejś restauracji.

Axenberg tłómaczy się z ogromuym ferworem i 
na wszystkie pytania przewodniczącego odpowiada 
również pytaniam i, oo, jak wiadomo, jest charakte­
rystyczną właściwością ż)dów z niższych klas. T w ier­
dzi dość naiwnie, że towaiy pokraaziono mn. Komn 
płaoił, nie pamięta tak dalece, że np. w Ułaszko- 
wcach dał kemuś 6000 zł. i zapomniał nazwisko 
wierzyciela. Jako współoskarżony występuje Aszer 
Briih, 61 letni w łaściciel komisowego składu. Ten 
pan ukryw ał u siebie tow ary A ienberga. Ofiarą 
szwindlu padło siedmnaście firm kupieckich. Do roz­
prawy, która potrwa pięć dni, powołano 35 świadków. 
Przewodniczący jej radca Chyliński, jako wotanci za­
siadają p p . : Lorenz i Bortnik, oskarża prokurator
Czerwiński, Axenberga broni adwokat dr. Horowitz, 
Bruba adwokat dr. Górecki.

ScspoiaratwOą handel l przemysł.
Kraków 26. msja N ł dzisiejszym targu zbożowym 

na Kleparzu p'acouo za nową pszenicę: białą 7-60 do 
do 7 85, czerwoną 7 5 J do 7 75 z ł ,  żółtą 745  do 7 75 zł., 
żyto C 55 do 6 89 zł., jęczmień browarny 6*— do 
6 50 zł., -na paszę 5*40 do 5 70 z ł , owies 5 90 do 6-30 zł. 
wykę —•— do — •— zł., rzepak — do — •— zł,, konicz 
czerwony —•— do —•— zł., biały —• — d* —'  -  zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

K o r o n a c j a  c a r s k a .
Cesarz F ranc iszek  Jó zef złożył carow i z po­

wodu koronacji życzenia w  liście, zredagow anym  
w najserdeczniejszych  słowach. C ar otrzym aw szy 
o tern wiadomość, zaprosił natychm iast do siebie 
am basadora ks. L iechtensteina. K siążę w raz ze 
w szystkim i członkam i am basady , podążył w sze­
ściu złoconych, galow ych, poszóstnych powozach 
do K rem lu . — C ar p rzy ją ł członków  am basady 
w sali A leksandry jsk iej. K s. L iech tenstein  dorę­
czy ł carow i list, a następnie w k ró tk ie j p rze­
mowie d a ł w yraz swoim osobistym  aczuoiom  
z okazji koronacji. C ar podziękow ał na jse rd ecz ­
niej) zapew nił o swoioh uczuciach d la  cesarza  
F ran c iszk a  Józefa  i jeszcze raz  w y raz ił na jżyw ­
sze współczucie z powodu śm ierci areyksięc ia  
K aro la  L u d w ik a .

Potem  w ręczył ks. L iechtenstein  swe nowe 
listy uw ierzyteln iające i p rzedstaw ... carow i 
w szystkich członków am basady , z k tórym i car 
rozm awiał.

O negdaj w. ki W łodzim ierz złożył am b a­
sadorowi L iechtensteinow i dw ugodzinną w izy tę, 
w yrażając  współczucie, z powodu śm ierci arcy- 

sięcia K aro la  Ludw ika.

(Telegramy „Dziennika Polskiego!".
Wiedeń 27. m aja. Z  okazji koronacji ca ra

odbyło się w czoraj w ęc ludnie w kaplicy  tn te j 
szej am basady rosyjskiej r roczyste nabożeństwo,
na którem  b y ł ca ły  personal am basady, zastępca 
pierw szego ochm istrza dw oru cesarskiego ks. 
L ich tenstein , m inister spraw  zagran icznych  h r. 
G cłuchow ski, prezes gab inetu  hr. B adeni, sze­
fowie sekcji W elsersheim b i Szecsen, ciało dy­
plom atyczne i w ielu członków  tu 'c isze j kolonji 
ro jy jsk iej.

Petersburg 27. m aja. Z okazji koronacji 
rozdał ca r mnóstwo dekoracji praw ie w szystkim  
wielkim  książętom , wielu zagranicznym  książę­
tom, dostojnikom dw orskim , nrzędnikem  cyw il­
nym  i wojskowym i duchow ieństw a. D la  wojska 
ustanow ił ca r osobne ak ty  łask i. N a polepszenie 
w iktu  żc.łnicrzy wyz aczył trzy  miljony rocznie.

N a placach publicznych odbyły  się zabaw y 
Indowe przy ogrom nym  udziale ludności. Roz­
dano dziesięć tysięcy porcyj jedzenia i dziesięć 
tysięcy pnharów  pam iątkow ych.

Petersburg 27. m aja. W czoraj o godzinie 
1. m inut 45 po południu huk  salw arm atn ich  
oznajm ił ludności spełniony a k t koronacji. T łu ­
my zebrane na  ulicach poczęły wznosić okrzyki, 
we w szystkich cerkw iach  rozpoczęły się nabo­
żeństw a, dzienniki w ydały  03obne dodatk i koro­
nacyjne.
tfe^M uskw a 27. m aja. W  m anifeście korona­
cyjnym  ponawia car ślub, że nadal pracow ać

będzie w w ytkn iętym  k ie ru n k i nad  w y k o ń cze­
niem budow y państw a rosyjskiego, nad  wzmóc 
nieniem  w iary , dobrych obyczajów  i p raw dziw ej 
oświaty. N astępnie p rzyznaje  m anifest rozm aito 
nlgi podatkow e, m iędzy innem i zniża o połowę 
podatek  gruntow y n a  przeciąg  la t dziesięciu i 
znosi rozm aite ciężary. Ż upełną  am nestję p rzy ­
znaje m anifest w szystkim , odsiadującym  więzie­
nie za lże^ize zbrodnie, z w yjątkiem  kradzieży , 
w ym uszenia, lichw y i w ystępków  przeciw  czci i 
drowiu. Z esłanym  na  S yb ir wolno jest w p rze ­

ciągu  la t 12-tu przenieść się do jedne j z odle­
glejszych gubern ii rosy jsk ich , a po dziew ięcio­
letnim  pobyciu w t>kiej gubern ii wolno im w y ­
brać  sobie dowolne m iejsce zam ieszkania w ca ­
łe j Rosji, z w yjątkiem  gubern ii sto łecznych. 
P raw a  obyw atelskie atoli nie zostają im p rzy ­
wrócone. In ternow anym  w odległych gubern iach  
rosyjskich lub na Sybirze skazańcom  zniżona 
zostaje ich k a ra  o jedną trzecią  część. S k a z a ­
nym  do kato rżnych  robót na całe  życie zaraio- 
niona zostaje ich k a ra  na  dw udziestoletnie k a- 
torżne roboty. N adto m inister spraw  w ew nętrz­
nych  upoważniony je s t w porozum ieniu z m in i­
strem  spraw iedliw ości dobrze spraw ujących  się 
zbrodniarzy  politycznych przedstaw ić do ła sk i 
wychodzącej po za g ran ice ogólnej am nestji i 
postaw ić propozycją przyw rócenia im praw  ro ­
dowych. Nie przedaw niające się w myśl ustaw y 
zbrodnie polityczne nie mogą być ścigane, jeżeli 
od ich popełnienia upłynęło  15 lat. P rzestępcom  
politycznym  z Polski i z gubernii zachodnich, 
z w yjątkiem  tych , k tó rzy  celem poparcia pow­
stania polskiego dopuścili się zabójstw a, rab u n k u  
lnb podpalenia, wolno powrócić do O jczyzny, 
muszą atoli złożyć przysięgę wierności i przez 
trzy  la ta  pozostaną pod dozorem policyjnym .

S o fja  27. m aja. Z  powodu koronacji c a r ­
skiej przystrojono flagam i w szystkie konsulaty, 
a  w południe odbyło się nabożeństwo w cerkw i 
m etropolitalnej, na którem  b y ła  tak że  księżna 
M arja  L udw ika.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 27. m aja. D zisiaj zadecyduje k o n ­
ferencja prezesów klubów, ja k  długo ma jeszcze 
potrw ać sesja rad y  państw a. Praw dopodobnie 
zakończy się ona już w p iątek , z drugiej jed n ak  
strony wiadomem jest, iż M łodoczesi życzą 
sobie załatw ienia ustaw y o swojszczyznie jeszcze 
w czerw cu.

Wiedeń 27. m aja. Komisja izby panów  po­
weźmie dzisiaj uchw ałę co do życzenia rządu , 
czy reform a podatkow a m a być jeszczo te raz  
załatw iona.

Wiedeń 27. maja. ( Z  izby posłów.) Pod k o ­
niec dzisiejszego posiedzenia p rzy jdą pod obrady 
nagłe  wnioski pp. K a i z l a  i P e r n e r s t o r f e -  
r a  w kw estji rozrachów  robotniczych w Li- 
bercu.

Telegramy .Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 27. m aja. B r. B a n f f y  b y ł wczoraj 

wspólnie z hr. B a d e n i m  u  cesarza na 
audjencji, k tó ra  trw a ła  przeszło godzinę.

Wiedeń 27. m aja. Po posłach S u e s s i e, 
N o s k e m  i W r a b o t z u  będą dzisiaj w dal­
szym ciągu omawiać położenie polityczne pp 
E x n e r  i K o p p .

Wiedeń 17. maja. Wiener Ztg. ogłasza p rze ­
pisy w ykonaw cze do ustaw y o pensjach ila  
wdów po u rzędnikach .

Wiedeń 27. m aja. D epntao ja  kw oty anstrja - 
cka  odzieli dzisiaj odpowiedzi na renuntium  
deputacji w ęgierskiej.

Wiedeń 27. m aja. D zisiaj dokona rad a  m iej­
ska  w yboru 22 rad n y ch  do w ydziału  m iejskiego, 
p rzyczem  stronnictw o libera lne  o trzym a sześć 
m andatów . N a w czorajszem  posiedzeniu trg o  
postanowiono przy jąć ofiarowane przez większość 
m andaty  ta k  do w ydziału , ja k  i do komisji.

Berliz 27. m aja. Cesarz p rzy ją ł wczoraj na 
audjencji pożegnalnej am basadora francuskiego 
H  e r  b e 11 e ’a.

Berl n 27. m aja. N a rozkaz cesarza byli 
wczoraj na nabożeństw ie w kaplicy  praw osła­
wnej am basady rosyjskiej jen e ra ł-ad ju tan t W i n- 
t e r f e l d  oraz w szyscy oficerowie pułków  ca ra  
A leksandra  i carow ej A leksandry . Po skończo- 
nem  nabożeństw ie odbyła  się p a rad a  obu ty ch  
pułków , na k tórej cesarz w ypalił m ów kę, za ­
kończoną okrzykiem  na  cześć cara .

Paryż 27. maja. F a u re  podpisał już d ek re t 
nom inacyjny d la  m ark iza de N o a i l l e s ,  na 
am basadora francuskiego w Berlinie.

P aryż 27 m aja. M ianow any am basadorem  
francuskim  w B erlinie m ark iz de N o a i l l e s  
spokrew niony jest z rodzinam i pcLkiem i. W la tach  
sześćdziesiątych w ydał następujące książk i: La  
Fologne et ses frontieres, Henri Valois et la jPo- 
logne i Pv'etie polonaise.

Pażyż 27. m aja. W iadomość z K re ty  brzm ią 
bardzo ponuro. Żołnierze tu reccy  w yciągają  
chrześcjan  z domów i m ordują ioh bez litości. 
K aw asi greckiego i rosyjskiego konsulatu  zo­
stali wym ordowani. W  rzezi, ja k a  m iała miejsce 
w niedzielę, b rali również dział żołnierze wojska 
regularnego .

P aryż 27. m aja. Z  okazji koronacji carsk ie j 
wiele domów p rzybranych  jest w chorągw ie. N a 
nabcźsństw o do cerkw i praw osław nej, p rzy b y ł 
F a u r e ,  wszyscy m inistrowie i w ielo dostojni­
ków.

F a u re  w ysła ł do cara telegram  g ra tu la ­
cyjny.

Kopenhaga 27. m aja. G dy k ró l używ ał w czo­
ra j przejażdżki konnej, uderzyło  jak ieś indyw i­
duum  grubym  kijem  konia. S praw cę u ję li p rze­
c h o d z ę .

Moskwa 27. m aja. M anifest koronacyjny  
nkaże  się dzisiaj.

Moskwa 27. m ajs. P rzy  w spaniałej pogodzie 
odby ła  się w soborze U spieńskim  koronacja cara

M ikołaja i jego m ałżonki w edług  z góry  zapo 
wiedzianego cerem onjału . Podczas uroczystego 
pochodu z k rem lińsk ieg) pałacu  do U spienskiego 
soboru niezliczone tłum y ludu  wznosiły okrzyk i 
na  cześć ca ra  i carow ej.

W  soborze z trad y cy jn ą  okazałością odby ł 
się obrządek  koronacji i pom azania, którego do­
konał m etropolita petersbursk i. N astępnie cesar. 
stwo przyjęli kom unję, poczem sk ładano  im ży­
czenia; a później u roczysty  orszak  u d a ł się do 
innych soborów, wreszcie c a r  i carow a powrócili 
do pa łacu  k rem liń jk iego .

Ateny 27. m aja. R ada m inistrów zb iera  się 
dzisiaj w celu naradzenia  się nad  położeniem na 
K recie .

Wiedeń 27. maja. Starszy inżynier Stefan J a -  
n i k i e w i c z  w Krakowie przeszedł w stan spoczynku 
z tytułem  i charakterem radcy bndownictwa.

Wiedeń 27. m aja. Presse odpiera zakusy  
p rasy  m ięszania się w kw estje personalne służby 
adm inistracyjnej i dowodzi, że w ładza w ykonaw ­
cza m asi bezw arunkow o pozostać po za obrębem  
prądów  chwilowych. N astępnie w skazuje Presse 
na zasługi jak ie  nam iestnik b r . K ielm ansegg 
położył około A ustrji Dolnej i W iednia i za ­
przecza pogłoskom , jakoby  stanow isko jego było 
zachw iane.

Wiedeń 27. m aja. Antisem ici rad y  m iejskiej 
a l r  ptowali pięciu liberalnych  rad n y ch  do w y­
działu , z a  szóstego, S t i a  s n y ’e g  o, nie zgodzili 
się, ponieważ ten  jest żydem . Z  tego powodu 
i tych  pięciu zrzekło  się m andatów .

Wiedeń 27. m aja. Taterland donosi, że ar- 
cyksiążę F ran c iszek  F e rd y n an d  d ’E ste  pozosta­
nie tymczoaowo w zam ku  cesarskim  w Sohon- 
b runn; gdy pogoda się ustali, uda  się na  swój 
zam ek Konopischt w C zechach. W ciągu la ta  
m a zam iar udać się do K ary n tji do Loelling. 
W ieści o pogorszeniu się stanu  zdrow ia a re y ­
księcia są niepraw dziw e.

Wiedeń 37. m aja. Wiener Zt j .  ogłasza 
ustaw ę, zm ieniającą ogólną u itaw ę  górniczą z 
23. m aja 1854 roku .

Rzym 27. m aja. W dalszym  ciągu debaty  
n ad  bu iżetem  wojskowym  postaw ił I  m b r  i a  n i 
wniosek, aby  parlam ent zn iży ł o pół miljona 
k red y t na w ydatk i afrykańsk ie  i w ten spo­
sób objaw ił zam iar zarzucenia  kolonii a fry ­
kańskiej.

P rezes gabinetu  R u d i n i  sprzeciw ił się te ­
mu wnioskowi, gdyż rząd  nie ma zam iaru  za­
rzucać tej kolonii, lecz przeciw nie chce ją  w 
znanych g ran icach  w zm acniać zarówno pod 
względem  wojskowym ja k  i adm inistracy jnym .

W  imiennem głosow aniu odrzucono wniosek 
Im brianiego 169 głosam i p rz e c in  24.

N a końcu posieduieni a zaw iadom ił p rez j den t 
Izbę, żo jenera lny  adw okat wojskowy wniósł 
prośbę o zozwolenie na  sądowe ściganie je n e ra ła  
B aratierego.

Stambuł 2 / .  m aja. Konsulow ie, rezydu jący  
n a  K recie, w spraw ozdaniach sw ycb podnoszą, 
ż« głów nym i spraw cam i krw aw ych  wi lk  ulicznych 
w m iastach i w targnięcia  m ahom etan do domów 
chrześcijańsk ich  są zbiegli z k ra ju  m ahom etanie. 
K onsulowie p rzedstaw iają sy tuację jako  bardzo 
k ry ty czn ą  i ośw iadczają, że jeżeli nie nadejdą 
obce okrę ty , to nie będą  mogli użyczyć obyw a 
telom sw ych państw  skutecznej obrony. A nglja 
Rosja i F ra n c ja  w y silą  pancern ik i na brzegi 
K rety .

P orta  w ysyła  6 bataljanów  i dwa okręty
wojenne.

N aznaczone n a  29. m aja rołanio sejmu 
kreteńsk iego  dozna zapew ne zwłoki z powodu 
w zm agających się rozruchów.

D ofychczas ob liczają stratę wojska tureckie- 
na 120 ludzi.

Petersburg 27. m aja. M inister finansów 
W  i 11 e zam ianow any został sek re tarzem  atann.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 27. maja.

Giełda pieniężna. W czoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 344*37, Węg. 
Kredyty 3 6 7 — , Anglobanki 1 5 4 — , W iedeński 
„Bankverein“ 137*— , Union* 280 50, Laenderbanki 
2 5 1 ’— . Sztacbany 341 37, Lombardy 91*75, Elbe- 
thals 2 7 3 -— , Kolej północno-zachodnia 263  50, Ty­
toniowe 171 ’— , Rima 2W *— , Alpiny 77 60, Ren­
ta  majowa 1 0 1 2 5 , W ęg. renta koronowa 98 80, 
Losy tureckie 54 80, Jła rk i niemieckie 58 7 5 , na 
czerwiec 58 77.

Berlin 26 maja. G iełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a fita t).  Kredyty 215  90 (344  4 0 ), sztaebany
145 40 (341*15), lombardy 40 — (93 14), Diseonto 
207 90. Usposobienie mocne.

Frankfurt 26. maja. Giełda wczorajsza wie- 
ozorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cytry 
oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak  zwans 
Wiener Paritdt) Kredyty 292 50 (344  60), sztac­
bany — *—  (— *— ) lombardy 80 37 (93 24)
L aura  154*50, Harpener 158 40, Disoonto 208 01. 
Usposobienie dość silne.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 27.

A kcje kred . 
Alpiny
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Unjony 
L udw iki 
N ordbany 
Lom bai j y  
Losy ta .e c k ie  
S taatsbany  
C zć_i łowieckie

345*37 
78 60 

3 69—  
154 50 
280—

92 75 
5»*90 

346*25 
288 —

m aja godz. 2. min. 
G al. obi. prop. 
W ied. losy 
A keje tytoń.
4 %  Poż. k ra j.

z  r . 1893 
E lbethale  
LU nderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ac!łverem y 
W spólna rentap. 
R uble

97*40

170—

97 35 
273 75 
252 75 
122*20 
137 20

127 25

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów maja 27. dnia 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218*ó0 do 222*50. Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 285-— do 289*—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 387*— do 31 7*—. Banku kr*J.
galic. po 200 zł. w. a. 210‘— do -------. Garbarni w Bze
szowie po 200 zł. w. a. 200’ -  do 203*—. Fabryki wa- 
gouów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. a. 250*— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku tupot. gal. 5“/, 
w. a. wylosował, z 10% prem. 110'— do 110*70. Banku 
h ipo t gal. 4V»* w. a. los. w 50 la t  99-80 do 100*50 
Banku hipot. gai 4®|, w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96*60 do 97 30. Bankn krajowego i'l.% w. a. 
los. w 51 lat. 100 O do 101*20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 la t  97 50 do 98*20. Tow. k redy t galic. 
ziemsk. 4°/„ (L emisja) 98*00 do 9k'*70. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4*  los. w 41 */, la t  97*70 do 98 40. Tow. 
k redy t gal. ziem 4% los. w 56 latach 97*50 do 93*20.

III. Obllgl za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97*20 do 97*90. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5% w. a. 102*— do —* - .  Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102*— do 10 :*70. Komunalne Banku 
krajowego 4'/>% w. a. III, em. 99 90 do Iu0*6d. Pożyczki 
krajowej 6% w. a. 105*— do — *—. Pożyczki krty 4 , :,*|, 
—. a. Io0 — do 100 70. Pożyczki kraj. 4•/„ w. a. z roku 
1891.97*— do 97*70 Pożyczki kraj. 4*1, pe 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1891 97*20 do 97 90.

|V. Losy. Miasta Krakowa ed 25*— do 27*—. Mia°U 
Stanisławowa od 42- — do — *—.

V Monety. Dukat ee . 5*60 do 5*7 '*. Napoleondor —*— 
od 9*50 do 9*60. Półimperjał 9*ó0 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*— . Rubel rosyjski papierowy 
**27.— le  1*23*—. 100 marek niem. 58*50 do 58 —.

P rzy jech a li  ao  L icow a
dnia 27. maja 189C r 

HOTEL ŹORZA. A. Gniewoszowa z Konjów. K. 
Pawlikowski z Czudea. M- Bogdanowicz z Keesowa. K. 
Uorodyski z Kolędzian. A. hr. Starzeński z Dąbrówki. J . 
Gnoiuski z Cieszanowa. J. Paszkiewicz z Czukwi. W. Dłu­
gosz z Borysławia.

HOTEL E U R JPE J3K I. n r .  Mikes z Buda-Pesztu. 
Hr. Wolański z Bukowiny. Dr. Biaeiadecki z Jasła J. 
Zawistowski z Rupczyniec. Ks. Przyborowski z Ko­
łomyi L. Ripacki z Delatyna. F. Stanek z Wiszenki.

N A D E S Ł A N E .

ZwyczajiJe rano, w południe i w l e e s ż r  usta do­
brze odo'em płucząc i zęby szczotkująs, ma się stale 
przyjemnie woniejący oddech i welne o t zgnilizny usta, 
niezbędny waruaek dla pięknych, zdrowych zębów.

Krawaty
we wszystkich fasonach kolorowe i czarne w bardze 

wielkim wyborze polecają :

Matylewski i Krzysznowski
l  n ó  ■

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

M. Jonasz
DOM B A N K O W Y  I K A N T O R  W YM IAN Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
fciipii|s»  i e p p i e d e l e  ■ s u l k i e  p a p i e r y  w a r -  
t o * o i o « e ,  l o s y  i m o ż a t y  p o  n p j t a h s s y i o  

k u r a i a  d a i a a a y a - .

P R O M  E S Y
do ciągnienia 1- ozerwoa r. b.

n a  l a s y  - " lA s tw o ifo  s  r .  1 8 6 1  po 5 zł. 50 ct
wraz ze stemplem; romesy na połówki tych losów po 3 zł. 

25 c t  wraz ze stemplem
Główna wygrane. 300.000 koron, a względale 

połowa.
Przy zamówieniach s prowincji sprasza się o dołącz.- 

aie 20 ct. na poriorjam .
' Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 

eenia na.dw a dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu me mogłyby być wykonane.

!! Odróżniajcie prawdę od blagi !
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niosojowtkl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyufr ! — Takie w 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pi 
wdziwego papieru gipskiego. -  Pi oezę żądać tul*1r 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia

Z M I A N A  M I E S Z K A N I A .
Lekarz-dentysta

Dr. B. K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie ulica Sobieskiege nr. 3 w doun  Wge 

W ernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara.

EG&ENBERG ZaWad wodoleczniczy
40O metrów Główny lekarz d r . Jb**f O rtg ń sk t. 
koło Urazu 0SPe'!ty na żądanie w językach niemieckim,

Styrja węgierskim, pilskim  i rosyjskim przez
Załóż. 1873. D yrek c ję .

f i l E L I Z I Ę  
męską. 

K A P E T . C M E  
W. Piesia. 

K R A W A T Y
RĘKAWICZKI

damskie i  męskie. 
O B I J l i r E

dla dam i męż czyta
K C F M Y

i przybory do podróży.
PERFUMERIĘ

najtaniej sprzedaje.

STANISŁAW

GABRIEL
WJS LWOWIK 

pUe H alicki I. S.

J E I a w e l o k i  L o d e n
Płaszcze ( Wcttermantel) i  Peleryny 

impregnowane ^nieprzemakalne) sztuka po 10, 12 de 15 zł. 
poleca :

Marcin Miilier we Lwowie
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipateeznege.

Jedyny, niezawodny środek do wytępienia M O U  i wszelkich owadów domowych.
P AP 1 E B  A S M O Ł O W Y ” „Z IÓ Ł K A  A N T IM O L O W K ” „ Z lK E K L I3 fU J I“

a r k u s z  4  c e n t y  do przechowywania futer jedyny proszek przeciw pchłom  i owadom
ochrania od moli futra, meble, firanki, ubrania i portjery. u a e z k a  1 5  c t .  f l a k o n  p o  1 5  1 SO o t .

D O  N A B Y C IA  W  D R O G U ER JI

T . PILARS IEGO i Spółki
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Lwów -  Hotel G eorga.



DZIENNIE POLSKI z dnia 28. Maja 1806 r.

Drobne ogłoszenia .
D o a ł e a l e a  a  r o z m a i t e

po l !/i centa od w yraia.

T T o n c y p l e n t a  poszukuje adwokat dr.
Dunrfaczek w Nisku. 364

Pu b lic z n e  u z n a n ie  w dziennikach 
uzyskała jad a ln ia  M ickiewicza 6( za 

zdrowy, sm aczny wikt na maśle. 419

Re a l n o f i ć  parterow a, 2 pokoje i 
kuchnie z sadem w J a r o U w i u  zaraz 

do sprzedania. Zgłoszenia poste restan te  
pod „Realność 30“ w S iry ji. 406

Kursy wakacyjne, przygotowaw­
cza do egzaminów wstępnych 

i nauczycielskich
prowadzone będą w zakładzie

Marji Bielskiej
Lwów, uliea Pańska liceba 5.

Ek o n o m , żonaty, bezdzietny, poszu 
kuje posady zaraz. B. poste res tan te

Sądowa W isznia. 403

I 7 o r t e p l a n  flfganoki 120 ł .  P l a -
f  n ln o  181 zł. Ż ulińskiego 6. K a l i  
n o w s k i .  P .a „ t u o  n o w e  z m echa­
niką berlińską 270 zł. 411

W T Y T  4  s t a r e  t o k a l s k l e  
»* w wielkim wyborze od

zł. 2.40 i s  zł. 12 za szam pańską flaszkę
Dolsea bandel

W 6
M a r k i e w i c z a

L w o w i e .

na w ałkach n a m o c z y  n- 
n y c l i  płócienne w pasy 

i gładkie tanio poleca A .  K r z y s z to -  
fo w ic z ,  we Lwowie, plac H alicki 1. 2.
j t ^ a a c z y c l c l k n  z patentem , wyższą 

tauzy ią , językiem traneuskim  i nio- 
mieohim poszukuje umieszczenia, a d r e s :  
*l. Z Stowarzyszenie nauczycielek Lwów, 
Rynek. 418

3 A n n  pokoi t a p e t  na składzie 
■ U U U  okazyjnie tanio  poleca 

A ,  K r z y s z to f  ow ic z ,  we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2. 259

R ę k a w ic z k i  angielskie, iam skie 
JA i męskie. Spinki, S zp ilk i do 
kraw .it n» j:o y sze . Wyroby skórzane 
poleca po najum iarkowańszyeh cenach

J l i \  C H L E B O W N IE
ul. H alicka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

I T o n c y p le n ta  pod k o m stn y m i wa- 
-Lh- rnnkam i piszukuje dr. Broder, adwo­
kat w Grybowie. 415

Ek o n o m , kaw aler, obznajomiony z la- 
sowością, przyjmie posadę zaraz lab  

od św. Jan a , na stó ł lub ordynarję . 
Łaskaw e zgłoszenia pod adresem : .R o l ­
nik* poste res t. główna poczta L nów .

Wiktor Berger lwów Ataiemicta
R O W E R Y

A n g i e l s k i e  
i Swlfty.

C e n n i k i  g r a t i s .

O p r z e d a i
O  kanioną

z powodu w jjazdu opar- 
kanioną realn i śś przy p laeu  targo­

wi! y n ierogacizny we Lwowie z placem  
budtw lanym  650 sążni, domem p arte ro ­
wym o pięein pokojach, kuchni, wkrowni, 
sta jn i, studni, piwniey. Zgłoszenia listo ­
wne : .Sprzedaż 100“ porte  rest. Lwów

Bie d n a  u c z e n i ia  lwowskiego kon­
serwatoriom , pozbawiona wszelkich 

średków do źyc-ia, p rosi szlachetne eeoby, 
ażeby raezyły jej depomódz awemi d a t­
kami do tkończenia atndjów. Łaskawe 
cfitry  przyjm uje ad m in is trac ja  .D zien ­
nika Polekiego.“

D z ą d c a  d ó b r , teoretycznie wyL .z ta ł- 
IV. couy, ro ln ik  z 22-letn ią prak tyką, 
zdolny zastąp ió  uczciwie w łaściciela 
w zupełności, obecnie sam usługi wymó­
wił, — poleca się od 1. lipca  1896. Na 
żądanie może wcześniej służyó. W. Chyó- 
ko, Sądowa W isznia. 267

I K T n n r n & f f  N akładem księgarni H. 
1* " I ł U B t  1 A 1 1 e nL e r g a, wyszły 
z druku i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach : Jann Kazlmlerzn Zielińskiego
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 238, cena 1 zł. 81 ct. Tego! 
autora w yozl^: „ S z k ic e *  1 tom s tr . 
288, 2 zł. 10 et. „O fiary* powieść 

1 tom, s tr. 353, 2 zł. 10 ot.

Ek o n o m , ukończony agronom  szkoły 
rolnicze' w Czernichowie z długole­

tn ią  praktyką g o sp o d ark ą  po większych 
skarbach m a ją ta ic h , będąc zarządcą 
tychże posiadający wiadomości sztuki 
w eterynarji, poszuj jje  posady Zgłoszę 
nia pod l i t .  B. W. poste rest. Jarosław .

I  s k l e p y
po  1 cencie od wyrazu.

‘p ek A f fr o n to w y  do najęcia plac 
■Ł Chorążozyiny przy u liey  Cichej i 1.

N*. s e z o n  le tn i  2 poksje i kuc1 nia 
kompletnem umeblowaniem. Łycza­

kowska 15. 40~

*Ja k ieg o  7 .  Dwa frontowe po­
koje z obszerną nyżą i przynalcży- 

te ieiam i. 416
Z*'
Korespondencja p ry w a tn a .

A. B. 10. L ia t na poczoie pod zna­
nym adresem  proszę odebrać. 417

S z p a r a g i
rgrodowe, świeżo cięte, rozaeła w dowolnej 

- jlośći po 40 et. za kile

Z a r zą d  dóbr Zam e cze k
poczta Żółkiew.

Zamówii nia adr»s'WŁĆ: O le ir c s y k ,  
Żółkiew. 1544 1 -  10

A p t e k a
w wielkiem  m ieście pod bardzo 
przystępnymi! w arunkam i zaraz do 

sprzedania.
W iadomość u Karola Łuczki,

aptekarza w  P odgórzu .  1550 1—3

ANTONI GUDIENS
L W Ó W

plac Marjactt 1 .4 , Hotel Enropejsii
p o l e c a  n u j t A u i e J :

Perkalo, lewantyny i zefiry, piki, 
satyny, batysty, oxfordy na suknie 
w najnowszych kolorach PłO- 
clenka ua  sukn ie  dam skie i na
u lirau ia  d z iec in n e , oraz Bieliznę 
sie jow ą, pończochy, sk a rp e tk i itp.

P $ r  Ceny najtańsze " W

X  1 2 - c e m o j e j

„B b tto te k i p ow sze cnn eju
opuściły już prasę :

181. Ku z nlowskl, Nerzeczoa . . . 1! ct. 
:83. lębick , Iwonicz z 6 widok. . 12 „ 
183—1:4 L^-montor, B jb a te r  na-

itty I cza-ów. Roi ns . . . 24 „
185. S le* ao k ,  T rzy poemata . . . I z  „
186. Nitmse-lcz, Powrót posła . . 12 „
187. Byron, G i a u r .................................'2 „
188—.90. Gr. bowski, Alina . . . 36 ,

D a l s z e  t o m i k i  w d r u k u .
l i r b a ń o k i  m r e l l , h i l a t l e ż  ( 1 8 0 3 )
Jedyne komoletne wydanie IV. ą ojino- 

żone 17 towymi utworami.
Cena 1 złr. 50 i t .  w ozd. oprawi! 2 złr.

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalugi gratis  i franka. 

K o ię g z r n la
W i l h e l m a  Z u k e r k a n d l a

. w  Z ł o c z o w i e .

Wysoki zarobek
dla porządnych panów. Oferty p o d : 
„Yerdienst" do ekspedycji anonsów 

Schalek w Wiedniu.

Z a r zą d  dóbr H ryniow ce
p . T łu m a c z

ma na sprzedaż hardz i dobre wina f r an ­
cuskie, koniaki i lik iery  pochodząca od 
firmy A. B raoneas & Coinp. w Bordeaux. 

B liższa wiadomość:

w Zarządzie dóbr Pcdhorce p. Stryj.

sp rze d A i m ajątek ziem ski o milę 
zów roli,od Lwowa 392 morgów ro li, 58 eweutual 

uie 88 morgów łą k i, 6 m. ogrodów 
17 m. pastw ik z inw entarzem  lub bez 
Sa parcelację m ajątek  od Lwowa 

o */, m ili odległy.
B lliiz e j wiadomości udziela kancelarje 
adw. druw Z . i  A . L is ie w lc zó w , 

Lwów, ul. K ośoioziki 1. Id .

LICYTACJA
iu » e n t a r iy  g o s p o d a rn y c h
jak  rasowego bydła rogatego, koni, trzody 
chlewnej, maszyn (kosiarki, waga na by­
dło. trieur, młynek do czyszczenia zboża, 
centryfuga, wozy, pługi, brony itp.) od­
będzie »ię wskutek wydzierżawienia ma­
jątku dnia 2. I 3. u z e w c a  1896 w 

V t e r < c k n t  p o l n e j  (stacja kolei Ka 
tusz). Początek licytacji o godz. 9. rano. 
Bliższych wiadomości udziela Z a r z ą d  
u ó b r w  W i e r z c h n i  (pocztawmiejscub

M onopol

H erbata

R ączką

Do nabycia we wszystkich g łó­
wniejszych handlach, na prowincji 
po cenach oryginalnych albo wprost 
z Magazynu J " [insza Grossego w K ra­
k o w i e  Pałac Spiski. — W e Lwowie 
w -mdiii W ładysława Bażanta ulica 
Ha! ki. 1108 J - ?

F a b ry k a  przetw orów  drzew uych 
i w ełny drzew nej

JÓZEFA ROSNERA
poleca w łasnego wyrobu

deszczułki podłogowa dębowe, 
jaworowa i sosno.ve

w całkiem suchym stauie i jak  na js ta ­
ranniej wykonane ; a jako nowośó

WEŁNĘ DRZEWNA
do wyrobów lap iee isk ieh  do opako­
w ania szkła, porcelany, jako ściel 

a ta jen rą  i t. d.
p o  c e n a c h  f a b r j  c z u y c li.

Zam ów ienia przyjm uje kantor 
firmy w H otelu Francuzkim  we 
Lwowie, przy plaeu M arjaekim 
1. 5. 1441 1 - 3 3

m i m l

Lwów, u l  ca Kopernika łiczoa 2.

Skład przedmiotów 
treści religijnej.

Pam iątka I-szej '*omunji ów. 
Obrazki w różnych gatunkach ze 

stosowną modlitwą.
Książeczki do nabożeństw a od 

20 c \  do 2 zł.
Przygotowania do spowiedzi i ko- 

m unji św. opraw ne 12 ct. 
Medaliki, różance, krzyżyki i t. d.

C eny n is k ie .
Odsprzedającym  stosowny rabat.

Stacja kclei: 
Muszyna-Krynica 
Z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 „ 
z Pesztu 12 „

C. k. Zakład Zdrojowy

K R Y N I C A
(w G a lic j i)  

n a jo b fitsza  s z c z a w a  ś e l jz iu t a .

W miejscu : 
Poczta 3 razy 

dziennie, 
Telegraf, 
A pteka.

Sanatorlm i Z a M  wodoleczniczy Z n c M e l  <A“, ł r - s ; ! * * )  Hydroeiektrote-
. rapia. Elektryczna kąpiel dwuko­

morowa. G imnastyki lecznicza. Massąż. Kuracja dyet. i tereuowa. Prospekty 
franco i bezjłatnie. Właściciel i lekarski kierownik: '

D r .  S c h w e in b u rg ,  d łu g d .  I. as. prof. W in te rn i tza  
511 l —17 w Wiedniu-Kaltouleutgfcben.

W  K arpa tach  590 m. n. p. m. O d stacji kolejowej godzina drogi bitej, 
znakom icie utraym anej.

Ś ro d k i l e c z n ic z e : K lim a t  p o d a lp e js k l .  k ą p ie le  i e la z i s t e ,
nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w roi u 
1895 wydano ich 47 000).

K ą p ie le  b o ro w in o w e  parą  ogrzewane (w r. 1895 wydano ich 13.000). 
K ą p ie le  g a zo w e  z czystego kwasu węglowego.
C . k. Z a k ła d  h y d r e p a ty c z n y : pod kierunkiem specjalisty dra  H. Ebersa 

(w r. 1895 wydano procedur hydropatycznych 28.000).
P ie le  w ód  m in e r a ln y c h  miejscowych i zagranicznych, Ż e n ty c a ,  

K e fir , G im n a sty k a  le c z n ic z a .
L e k a r z  zd ro jo w y  dr. Ii. K o p ff  cały sezon stale ordynujący.
Nadto 14 lekarzy wolno praktykujących.
S p a cery  :  Bardzo ri zległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe 

i dalsze wycieczki w urocze K arpaty. 
i e s z k ~ n ia  przeszło 1.500 pokoi, z komfortem urządzonych, z p ^śiie lą  kom­

pletną, usługą, dzwonkami elektrycznym i, piecam i i t. d.
K o ś c ió ł  katolicki i  cerkiew. W spaniały  d e m  zd re jo w y , kilka restau ra- 

cyj. K ilka pensjonatów prywatnych, m leczarnie, cukiernie.
M u zy k a  zd ro jo w a  pod kierunkiem  A. W rońskiego od  21. m a ja  
Stały T ea tr . Koneerta.
F r e k w e n c ja  w roku 1895 . . . . 60:6 osób
S ezo n  o d  15. m isja d o  30. w r ześn ia .
W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw  w głównej 

restauracji zniżone o 20°|„
R o z s y łk a  W ody m in e r a ln e j : od kw ietnia do listopada, składy we 

wszystkich większych m iastach w kraju i za granicą.
W  m-esiącach lipcu i sierpniu ubogim żadue ulgi, jak  uwolnienie od taka zdro­

jowych i t. p. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela w yjaśnień: 1494 1__5

C k .  Z a r z ą d  z d r o jó w y  w  K r y n i c y ,

150.000 G uldenów  do w ygran ia

Już I. C z e r w c a !
na 628 1 - 1

1864 ro k u  P rom esę
cała 5  /j guldena, połowa po 3*/* guldena.

M E R C U RKantorów wym'any 
TOWARZYSTWO AKCYJNE

W ied eń , T. W o llz e lle  10  1 13 .

Od daw ien  daw na ze sw ej dobroci i zapachu  znana  praw dziw ą j B

3 » ® - V  “P M ?  BOSYJSK-ól!
z tegorocznego zbioru mnjowego polo, a handel E

W .  A D A M O W I C Z A
"w S r a d a o l l

t funt  „Familijni!i* bardzo dubroj . . j .40
f. „M elange de Mosk.iu“ w oryg opak.naji 3 r 0 

l f. „Im perD l" cesarskiej w iryg . opakow.’ 3 ;o 
i f. WysiewLów z na.iiepsz. herbu' kwiatom I ->0 
Znakomita KAWA „S ir!u « “ franco 5 kilo . ‘ 950 ~

D zierżaw a folw arków .
W  dobrach Andrzeja hrabiego Potockiego Kamionka strumiłłowa pod Lwo­

wem wydzierżawione zostaną z dniem 1 Lipca br. z wolnej ręki w drodze piaem- ] 
nych “fert sześć folwarków obejmujących razem :

285" morg. w 1515 H "  gnintu ornego, l / A
1309 morgów 1369 łąk poluycli i |V ^
43S morgów 191 Q l> łąk przednich nad Bugiem wraz z budynkami, dwiema 5 3

gorzelniami rolniezenr i wszelkimi inweutaizami.
Panowie oferenci mogą swoje oferty przedłożyć tak ua dzierżawę w całości, 

jak i na pojedyncze folwarki.
Bliższych wiadomości udziela na żądanie Dyrekcja dóbr Audrzeja hrabiego 

Potockiego w Kamionce strumiłłowej, gdzie też wystawione są do przejrzeui* ogólne 
warunki dzierżawy. ’ 1529 1—4

B uhajk i
piłuo j krwi hSlondtrzkU j, wieku 13 do
17 m iesięcy, ma na sp ized a ł na żywą 

wegg 1533 1—1

Zarzęd dóbr w Rozwtdewle nad Sanem.
St -ej* kolejom a, te leg raf i poczta w m iescu.

H A N D E L  H E R B A T Y  C H I N S K O - R O S Y J S k lE J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca poleca najlepsza gatunki

H E RB ATK K A W Y
zbioru majowego:

V, kl. Congo zł. 1.60 
Souohong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kayoow czarna .  .  4.—
Molaego de Load. 4.—
Wyalewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyelowkl najlep- 

■zych herbat .  .  1.60
I V *  O p a k o w a n ia  u le  11 zy a lę , “B i

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą.

J

o smaku ozystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/« kilogr. 

w woreczku -
.90Portorleo »*- V. k-

Oub* grabu elirnlctft . d.50 
Oeylua ilelon* • • .10.— 

„  a priedaU .  10.40
„ „ grub. Blarm, 10.75
„  | perłowa .  18.76

Mooca arabska aromat. 10.75
Jawa kłuta................. 10.75

-.00
1.—
laOi
1.08
1.08
1.08
1.08

X
;io'eKiiciy §

obok Lw ow a X
poczta L w ów

w uroczej od wiatrów ochronionej okolicy, otoczony lasami w znaczuci 
części szpiikowemi, wielki komfort, impletne urządzanie działu 
hydropa tyczn!g>, uowe w.aiue urządzenia i zaprowadzez ,  d w u k o ­
m o ro w e  e le k tr y c z n e  ką p ie le  s y s t e m u  p r o f  esora G i l r tn e r a ,  
L ig n u m - s u W d - in h a la c j e .  G im n a s t y k a  i  t. d .  Z n a k o m i t a  
k n c h u l u  w  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e .  S k r o m n e  c e n y  S tała  
i tama komunikacja. Lekarz kierujący D r .  J ó z e f  Ł l n p a  (w zimie 
praktykujący w M enn ie) ,  były azysteut powsz. Polikliniki w W ie ­
dniu, -iczeń profesora Dr. W.  W iuternitza, d łu^ o le tr i  kierownik 
pierwszorzeduych zakładów wodoleazuiczycb. Bliższych informacji 

u l z e l a :  Z a r z ą d  M a r jó w k i ,  poczta Lpóit .

T eielon  N r. 84 . UWAGA: S taw y spuszczone, łąk i o suszone.

: x x x x x to ( x x z s 5 5 H i :x x x x x x > o o ( 9

a

.04

Bayera salicylowo-lanczuiuwy plaster,
uic z równany środek do usuwania bez bolo i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
toperta tego znakomitego p lastru  wraz z dokładnym opisem użycia kosztuie 
et., na prow incje 35 et. za  n a d e s ła n ie m  n a le ip to śr i to m a rk a c h .  Żarno- 

u i  . i t  .P °  ‘“ łre ®ein : A p o th ek e  „ tu m  rO m ischen  K a is e r “  W iem
S ta d t, W ollzeile  1 3 ,  H u go B u g  er . We L w o w ie  w  a n t. P . M ik o la sch n •

1 - 3

Kotwiczne

Llu i men!. Ca psi cl celp .
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśm iorzające
nacieranie; po cenie 40 kr., p  kr. i 
1 tl. do uabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powszechnie u lu tic_oao 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłuwato żądać:

Riuhlera linimenl i „kotwicą"
i tylko butelki cpelraone utuią mark. 
fakryoaaą „kotwioą- u e e <  u  
prawdahre.

ttob tara  zjrtzki 
pad Dętym lwem »

odtłuszczone i  lekko lozpuszcHne
oraz

o>

1 idyna niezawodna trucizna
n a  szc zu ry , m y szy  d o m o w e  i  p e łn e
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. D ziała tru jąco  t y l k o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królil 
itp .; d la ludzi i zw ierz~t domowych jak  
pies, ko t, drób itp . n i o  s z k o d l i w o .

W ysyłki w pu3i ach po et. 30, 69 
i zł. 1. pocztą o 10 c t. więcej (za lis t 
fracht, i opakow.) uskutecznia odw rotnie 
za pobraniem 2198 1—7
Skład I laboratorjum przetworów o bom.

JANA M IC H N IK A
mag. farm. 

w  B o e h u l .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ct.

H urtow ny skład na Lw ów : Ł .  W ł®  • 
d e k  i  A - K r a j e w s k i .  — A ptek i:
Kańczuga, M edenice, M ielnica, Przem yśl: 
8. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal: 
W aręż, W ojuiłów. — Szląsk: Bielsko : 
S. G ntw iński. Jaw orze: A. Jan ick i.

uznane jako znakomite gatunki.1

HARTWIG iV0GEL
w  B o d e n b a c h n/ F  1

Do nabyeia w wielu cukierniach 
.andleeh delikatesów i  d roguerjach .

L. 13.921/96. I. 1543 1 - 3

O głoszenie licytacji.
M gib tr it  król. s toł miasta Lwowa podaje do publieznej wiadomości, 

i e  dnia 18 czerwca b r. o godzinie I I .  rano odbędzie się w biurzo 
I. Departambctu (ratusz I I .  p iętro) licytacja za pomocą pisemnych ofert 
n a  sprzedaż g run tu  miejskiego 1. kat. 420/1. położonego przy ul. Kocha­
nowskiego, w obszarze 214 sążni kwadratowych.

Cenę wywołauia ustanawia się na 54 zł. (pięćdziesiąt cztery zł. a. w ) 
za jeden  sążeń kwadratowy.

Pisemne oferty opieczętowane wnosić naLży, zaopatrzone w wadjum, 
równujące się 10°/o ofiarowanej ceny kupna za cały grnnt.

Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w l iu rz e  I. Departamentu 
Magistratu w godzinach urzędcwauia.

Magistrat król- stoł- miasta
Lwów, dnia 17. maja 1896.

B o k  z a l o ż e u l a  1 9 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

p r o m e s y

d o  c l ą a t n l e u t u  1 c z e r w c a  1 8 9 9  r .  n a  Io w y  p a ń s t w o w e  
z  r .  1  t t  l  p o  z ł .  3 . 5 0 ,  n a  c a ł e  i  u a  p o ł ń w k l  t y c h  l o a ń w  

p o  z ł .  3 . 3 1, w r a z  z e  a t e m p l e m .  .
IPfT Główna w ygrana 150.000 złr. w. a.

oraz

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Nadzieja*W ydaw nictw o gazety losowań 
roczna 1.70, na prowincji 1.80.

prenum erata 
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KLYTHIA
i

UPIĘKSZENIE 
Eli

DLA U T U T I U U  
SKORY

PUDER
Ceną puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzeduiem przysła­

niam pieniędzy.

WYDELIKATNIENIE 
CERY

N ajbardzie j elegancki puder to a le to w y  b a lo w y I ta lo n o w y
b la ty , ró żo w y , albo ż ó łty .

Chaalozale aaallzowazy I aznaay przez
P P . J, J . POHLA , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Pism a s uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od
GottUeba Taussig,

C. k. Nadwornego dootawoy I fabrykaata dellkatayoh mydeł toalatawyeh.
S k ła d  s ło w n y  p e r fu u ie r y j  t w  W ied n iu . I .  W o llz e l le  n r . 8 .

ap t., Ja n a  Dziewońskiego, S tanisław a O abryela, Alojzego H iibnera,Do nabycia a e  L w o w i e  u Z R uckera _r . . , ------  „ .
K aueayńskiego i Oberskiego, W łodka i K rajew skiego, O. T . W ineklera i S yna; w  T a r n o w i e  : M ontz F .e ieoher 
ju n io r; w  F r z c i n j d l u :  M. B artsohau, Adolf Spacbner i we wielu aptekaoh, perfum erjach  i dr< guerjach._________

Księgarnia i skład nnt

G. CENTNERSZWERA
Warszawa, ulica Marszałkowska 143, 

ogłasza, iż n e jp o c z y tu le ja z e g o  dziś a n to r a  
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą e e  p o w i e ś c i :
D zisiejsze m ałżeństw a
Jeszoze m ałżeństw a . . . .
Wilrna . . . . . .
H rab ia  — Starosta, I I .  wyd.
Jędrzek , 1892 . . . . .
Linoskoczka, 1893 ,
W czorsjsi, serja I., 1892 . . . .
N okturn Szopen: lS 9 i . . . .
T ajon nica 5. pułku w ig ie rsk ich  hurazów , 1892 
Z różnych pułków, 1893 . . . .

prócz tego n a j ś e i  i e z e  n o w f o ń o i :

1 tom, re. 1 kop. 80
80
80
60
20
40
50
20
20
40

1 tom, rs. 2 kop. —N era Folacea, 1895, Lwów . . . .
Sw at, 1895, Lwów, Jakubow sk i'& ż durowicz .
Z ięciow ie domu Kokn & Cii ,  1895, W arszawa, II. wyd 
Nemezys ży c ia : H rab ina, 1895, W arszawa 

s „ Aktorka, 1896, W arszaw a 
H igh-llfe  D oktor, 189ó, Lwów . . . .
P rzy  naszych dworach, 1896, W arszawa 
W ezcrajsi, serja 11., 1896, W arezaw a .

Do nabyeia we wszystkich księg arn iach  K rólestw a i Galicji.
S k ł a d  g ł ó w n y  : we Lwowie : n Gubrynowicza i Schm idta 

s -  w K rakow ie: u G ebethnera i Sp.

80

Wydawca i odpowiediialny u  redakcję Adam Knjąwrta, Papier * fabryki ozerlańskiej. Drukarni ^Dziennika Polskiego" pod zarzędem Franciszka Kattnera.


